WACŁAW MAKOWSKI. 


Rewolucja rosyjska 


W tej grupie przepisów mamy powierza- 
nie konstrukcji obrony społecznej, w art. 10 
i 11 dosłownie niemal powtórzono odpowied- 
nie tezy z wywiadów zwolenników tego kle- 
runku i odpowiadających im prób kodyfikacyj- 
nych (poz. K.K. norweski), z tej teorji zaczer= 
pnięto wskazanie zadań represji i t. p.—z dru- 
giej jednak strony i tu nie wytrzymano kon- 
sekwentnie założeń, zachowano nazwę kary, 
zachowano nadto jej cechy prewencji ogóinej, 
a więc nastraszenia, bo tylko w ten sposób 
można je w tym wypadku rozumieć. Robi to 
wrażenie elaboratu poławicznego, bez dosta- 
tecznych podstaw naukowych i praktycznych, 


opartego na powierzchownem zaznajomieniu' 


się z Nową teorją, bez jej zgłębienia, a stąd 
bez moŹności oderwania się od kategorji daw- 
nych konstrukcji prawnych. Wszystkie te kon- 
strukcje Są jednakowo burżuazyjne w znacze- 
niu swego pochodzenia z przed rewolucji, ale 
'uczni burżuazyjni, twórcy i wyznawcy obrony 
społecznej. socjologowie i socjaliści szli w swo- 
ich konstrukcjach konsekwentnie znacznie da- 
lej, dawali prostą i skończoną linję rozwoju 
nowych Urządzeń walki z przestępczością, ro- 
zumiejąc zarówno złe strony dawnych urzą 
dzeń, JaK zadania nowych i konieczność całko- 
witego Zerwania z dawnemi formami. Ustawo- 
dawca bolszewicki pomiędzy szeregiem fraze- 
sów zapowWiadających całkowite unicestwienie 
dawnych form prawnych bierze z nowych zdo- 
byczy tylko ich część spopularyzowaną, ujmu- 
je powierzchnie, nie rozumie jej do dna i łą- 
czy W SPOSÓb nienaukowy i niekonsekwentny 
ze znanemi sobie z doświadczenia przedrewo” 
lucyjnego kategorjami prawnemi, których śmierć 
tak gtomko proklamował. Zarazem jeszcze 
raz podkreśla zresztą bez należytej świado- 
mości, okoliczności, że we dziele określenia ka- 
rygodności czynu sędzia nie jest skrępowany 
żadną Ustawą, że zatem o gwarancji nulla pos- 
na sice lige, którą się tak szczyciła Rewolucja 
Francuska i w której do niedawna widziano 
gwarancję Swobody obywatelskiej, przeciwko 
samowoli władzy i klasy panującej nie ma być 
przestrzegana. 

Jako zupełnie nieoczekiwany dodatek wy- 
stępuje Zaraz w następnym artykule (12) wy- 
liczenie okoliczności obciążających i łagodzą” 
cych t. j. system dawno już zwalczany, nie li- 
cujący ze swobodą sędztego, zaczerpnięty ze 
starszych ustaw burżuazyjnych, z początków 
XIX wieku. Wprawdzie wyliczenie tych okolicz- 
ności jest nieco odmienne niż w starych usta- 
wach, jednak nie we wszystkich szczegółach, 
niektóre SĄ wprost ich powtórzeniem, inne na- 
tomiast jawnie zrywają z zasadą jakiegokoiwiek 
objektywizmu, zasada zaś sama wyraźnie sprze- 
ciwia się nieograniczonemu prawu sędziego 
orzekania przestępczości czynu, wogóle ustalo- 
nemu w poprzednim artykule (11 p. 2) i ogól- 
nej tendencji do niekrępowania sędziego, któ- 
ry tylko swojem wewnętrznem poczuciem pra- 
wa ma się kierować. 

12) Przy określeniu wymiaru kary w każ- 
dym poszczególnym wypadku należy rozróż- 
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wobec prawa karnego, 


Artykuły niniejsze są fragmentem opracowywanego prees Autora 


tematu „Przewroty społeczne a prawo karne”, 


niać: a) czy sprawcą przestępstwa jest osoba 
należąca do klasy posiadającej, w celu przy- 
wrócenia, utrzymania iub nabycia jakiegokol- 
wlak przywileju, związanego z prawem wlas- 
ności, czy też nieposiadający, w stanie głodu 
lub nędzy; b) czy działanie spełniano w intere- 
sie przywrócenia władzy klasy wyzyskującej, 
zy też w interesie osobistym sprawcy; c) czy 
działanie spełniono ze świadomością uczynio* 
nego zła, czy też wskutek ciemnoty lub nie* 
świadomości, d) czy Sprawca jest przestępcą 
zawodowym (recydywistą) czy też spełnia prze- 
stępstwo po raz pierwszy; e) czy przestępstwo 
spełniła grupa, szajka, banda czy też jedna 
osoba; f) czy przestępstwo spełniono z użye 
ciem gwałtu nad osobą, czy też bez tego; 
g) czy przestępstwo skierowano przeciw oso- 
> h) czy sprawca 
działał z premedytacją, okrucieństwem, złośli- 
wością, podstępem, czy też działania spełnio- 
no w unlesieniu przez lekkomyślność lub lek- 
ceważenie, ' 

Każda z powyższych okoliczności suma- 
rycznie tutaj wyliczonych ma swoją głęboką 
treść, jedne z nich mają znaczenie przedaw- 
szystkiem z punktu widzenia postaci winy, 
inne mogą pomóc przy ustaleniu szkodliwości, 
inne wreszćla są obojętne i ocena ich w każ: 
dym wypadku może wypaść odmiennie, żależ- 
nie od rzeczywistych okoliczności i charakteru 
działania. Dawne prawo uwzględniając te kwe- 
stje ajoszło do pominięcia tych, które istotnego 
znaczenia nie mają, do wyraźnego sprecyzowa" 
nia innych. Ustawodawca bolszewicki uczynił 
z tych bardzo różnych kwestji nieróżniczkowa* 
ną potrawkę, w której wyrobiony prawnik miał 
by trudności do należytego jej rozklaryfikowa- 
nia, a laik musi się zgubić. 

13. „Nieletni do 14 lat nie ulegają sądo- 
wi i karze. Stosuje się do nich wychowawcze 
środki (przystosowania). Takie same środki sto- 
suje się do osób 
14—18 iat o ile działały bez rozeznania". 

W tym przedmiocie wydano dekret z d. 
4 marca 1920 r., który w 8 artykułach ujął za- 
sady postępowania z nieletniemi do lat 18 
oskarżonymi o czyny społacznie— niebezpieczne, 
nie użyto tu już wyrazu przestępstwo, Zresztą 
zupełnie słusznie. 

W dekrecie tym uregulowano sprawę nie- 
co inaczej: Wszyscy nieletni do lat 18 w razie 
oskarżenia ich o czyny społecznie niebezpiecz- 
ne, stawieni być mają przed komisją specjalną 
dla nieletnich; jeżeli kornisja przyjdzie do wnios* 
ku, że zastosowanie do nieletnich od 14 — 18 
lat środków Kkarno-wychowawczych nie Jest 
możliwe, przekazuje takich nieistnich sądowi 
ludowemu. 

Dekret, zatem nie powtarza już beztreśe 
ciwej formuły rozeznania, zarzuconej już zresz+ 
tą przez nowsze ustawodawstwa, ale powtó- 
rzonej za starem ustawodawstwem carskiem 
przez „Zasady kierownicze“, natomiast zacho- 
wywa wyróżnienie nieletnich od lat 14 — 18 
i możliwość stawienia ich przed sądem jak do- 


w wieku przejściowym od 


(Ciąg dalszy) 


rosłych, również przez nowsze ustawodawstwa 
(Fnglja, Belgja, Holandja). zarzuconą. 

14. „Sądowi i karze nie ulegają ci, którzy 
spełnili działanie w stanie choroby psychicz= 
nej, lub wogóle w takim stanie, że nie zdawa- 
li sobie sprawy ze swoich działań, a także ci, 
którzy, chociaż działali w stania równowagi psy- 
chicznej, ale w chwili wykonania wyroku cierpią 
na chorobę psychlczną. Do taklch osób stosuje 
się tylko środki lecznicze i zabezpieczające”. 

Określenie to wyłączenia poczytalności, 
wraca do określeń z przed stu lat, cały do- 
robek nauki pracowniczej i psychjatrycznej 
przeszło stuletni został tu pominięty. 

15. „Kara nie będzie stosowaną do spraw- 
cy gwałtu nad osobą napastnika, jeśli gwałt 


ten w danych warunkach był koniecznym środ* 


kiem odparcia napaści, iub środkiem obrony 
od gwałtu nad osobą broniącego się lub innej 
osoby i jeśli spełnione działanie nie przekra- 
cza granic obrony koniecznej". 

Definicja obrony koniecznej nieścisła i nie- 
dostateczna, instytucja w dawneni ustawodaw= 
stwie òo wiele lepiej i pewniej uregulowana. 
Natomiast o wyższej konieczności, niesfornym 
przymusie i t. p. niama wzmianki. 

Następny artykuł wprowadza zasadę cie- 


. kawą i konsekwentną z punktu widzenia obro- 


ny społecznej. 

16. „Z chwilą ustania warunków, w któ 
rych pewne działanie lub jego sprawca, stano- 
wili niebezpieczeństwo dla społeczeństwa, spraw» 
ca takiego działania nie ulega karze“. 

Teza ta praktycznie może budzić wątpli- 
wości i jest nieracjonalna, jeśli stać na grun- 
cie odwetu, czy np. lichwiarz żywnościowy nie 
ma ulegać karze, jeśli, po jago zatrzymaniu 
produkty staniały, z punktu widzenia prewen- 
cji szczególnej można ją uzasadnić. 

17. „Przestępstwo uważa się za dokonane, 
kiedy zamiar sprawcy został urzeczywistniony 
do końca“. 

18. „Usiłowaniem przestępstwa jest dzia» 
łanie, skierowane na spełnienie przestępstwa, 
kiedy sprawca wypełni} wszystko, co uważał 
za konieczne do urzeczywistnienia swego za- 


* mierzenia, ale rezultat przestępny nie nastąpił, 


wskutek przyczyn od niego niezależnych”. 

19. „Przygotowanie do przestępstwa jest 
to wyszukanie, nabycie iub naszykowanie przez 
osobę przygotowującą przestępstwo, środków 
narzędzi i t. p. do spełnienia przestępstwa”. 

20. Stadja urzeczywistnienia zamierzenia 
sprawcy przestępstwa same przez się nie wpły- 
wają na wymiar represji, zależy on od stopnia 
niebezpieczeństwa Sprawcy“, 

Definicje art. 17—19 są naogół zepsutą 
parafrazą bardziej Ścisłych określeń ustaw przed- 
rewolucyjnych, nle wprowadzają one nic no- 
wego, dążą jakgdyby do popularnego wyłoże» 
nia starych definicji prawa karnego. Natomiast 
konsekwentną, w myśl teorji obrony społecz- 
nej, jest dyspozycja art. 20, uznająca niezalaż- 
ność wymiaru kary ed stadjów realizacji, a prze- 
ciwnie uzależnienie jego od stopnia niebezpie- 
czeństwa sprawcy. > NJ 
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NOTATKI -Z HIGIENY SPOŁECZNEJ. 


Licząc się z gróżącą ze wschodu: ewen- `° 


tualnością zawleczenia chorób zakaźnych, tros- 
ke nad zabezpieczeniem narodu, trzebaby było 
powierzyć specjalnemu fachowemu organowi, 
który miaiby zapewniony trwały żywot, umożli- 
„Wiający mu spokojne przygotowanie i wypełnie- 
nie planu obrony granic przy poparciu innych 
organów. administracji państwowej. ` 

Brak takiego fachowego organu, lub jego 
nienależyte funkcjonowanie wymaga każdorazo- 
wo w przypadku wybuchu epidemji powoływa* 
nia do życia organów nadzwyczajnych, co wy- 
maga czasu na organizację, pociąga za sobą 
znaczne koszta i zazwyczaj” zjawia się dość 
późno, kiedy epidemja zdołała przybrać już. 
znaczne rozmiary i pociągnąć pewną ilość ofiar. 

szeikie nadzwyczajne organa po wypełnieniu 
swego zadania, przestają istnieć, gdy natomiast. 
w warunkach, w jakich żyjemy, koniecznem jest 
stałe czuwanie. = 

Postępując w ten sposób, unikniemy nie-- 
spodzianek, gdyż, stale czuwając, pochwycimy 
zła w zarodku, nie dopuszczając da rozwinięcie 
sią i przybrania charakteru epidemji. 

Ostatni wybuch epidemji tyfusu plamiste- 
go dowodzi chyba dostatecznie,. że na straży 
‘naszych granie stać musi stale również I Mini- 
ster Zdrowia Publicznego. * ` s 

Tej bijącej w oczy konieczności zdaje się 
nie widzieć znaczna część naszego spoieczerń- 
stwa, przypuszczając, że wystarcza do ochrony 
granic: strażnik celny, Żandarm lub policjant, 
gdy w rzecżywistości prócz wymienionych nie- 
zbędni są jeszcze lekarz i weterynarz. 

O potrzebie tego ostatniego na granicy 
państw zadecydowano już dawniej, gdyż prze- 
konano się, że bydło chore, wprowadzone do 
kraju z zagranicy, może przyczynić państwu 
znaczne straty materjalne; stopniowo wśród 
myślącego ogółu utoruje sobie drogę zdanie, 
że również i chory człowiek może być niebez- 
piecznym i spodziewać się należy, że po pew- 
aym czasie zdanie to stanle się, wbrew: pesy- 
mmistom, przez szeroki ogół przyjętem, jako 
rzecz zupełnie naturalna, zrozumiała, nie pod- 
legająca dyskusji. Wówczas ułatwioną będzie 
praca lekarzy, skierowana ku zwalezaniu cho- 
rób zakaźnych, i propaganda: w kierunku zapo- 
biegania. czyli profilaktyki. Od należytego zro- 
zumienia przez ogół przyczyny powstawania 
choroby zakaźnej, warunków sprzyjających jej 
szerzeniu się, dokładnego stosowania się do 
wskazań hygjeniczno-sanitarnych, zależy powo- 
dzenie i wynik walki. 

Nie jest to rzeczą obojętną, gdyż rozum” 
re współdziałanie społeczeństwa przyczynić się 
może do zmniejszenia rozmiarów epidemii, 
. liczby ofiar i wydatków, związanych z akcją 
zwalczania zarazy, co w naszych warunkach 
ekonomiczno-gospodarczych, przy konieczności 
zaprowadzenia gospodarki oszczędnościowej, 
(niestety nie zawsze na właściwem miejscu 
i celowo stosowanej) przy niskim poziomie kul- 
turalnym i braku podstawowych wiadomości 
z hygjeny u naszego ludu, posłada ono pierw- 
szorzędne znaczenie. * 

Sprawę epidemji chorób zakaźnych rozpa- 
trywać można z różnych punktów widzenia. 

Ramy artykułu niniejszego nie pozwalają 
na szczegółowe ich omówiśnie, tembardziej iż 
zamierzeniem mojem jest omówienie jednego 
z nich, a mianowicie: społecznego. 

Nie mogę wszakże pominąć milczeniem, 
i nie podzielić się z ogółem wiadomością, ; że 
zdobycze maukowo-doświadczalne, dokonane 
przez uczonych i polityków niemieckich, roz- 
szerzyły znacznie horyzonty i obecnie na pod- 
stawie zebranych materjałów możemy nie tyl- 


H. CEDERBACM. 


-P. Maurycy Palśologue, były ambasador 
francuski w Petersburgu, drukuje w, znanym 
miesięczniku paryskim „Revue das deux mondes“ 
wspomnienia swe, ująte w formę dziennika. 

Odsłaniające wiele tajemnic dyplomatycz- 
nych z czasów wojny, pisane żywo i borwnie, 
pamiętniki te zająły opinję europejską. 

Pozwalamy sobie przytoczyć niektóre fra- 
gmenty dziennika, dotyczące sprawy polskiej. 


ko teoretycznie, lecz na mocy doświadczenia 
na własnej skórze mówić o politycznym punk- 
cie widzenia w stosunku do epidemji chorób 
zakaźnych. 

Jest to zasługa profesora naszego uni- 
wersytetu D-ra Rzętkowskiego, że obserwacje 


swoje ujął i podał do wiadomości ogółu leka- „yo. 


rzy na odbytym w roku ubiegłym francusko: 


"polskim zjeździe lekarzy w formie obszernego 


referatu pod tytułem: „influence de l'occupa- 
tion allemande pendant la guerre sur l'évo- 
lution des maladies en Pologne“ (o wpływie 
okupacji niemieckiej w czasie wojny na roz- 
wój chorób w Polsce“), Ex 

W referacie tym oświetlona jest cała sys- 
tematyczna, konsekwenta działalność - niemiec- 
kich Kulturtragerów, obliczona na wyniszczanie 
ludności polskiej pod wzgłędem zdrowia fi- 
zyeznego. 

W: dyskusji jeden z lekarzy francuskich, 
podniósł, że ten sam system stosowanym -był 
przez Niemców do ludności francuskiej obsza” 
rów okupowanych Francji i Belgji. 


Jakkolwiek ze wzgłędów zrozumiałych, 
w czasie wojny nie mogła pojawić się żadna 
praca ilustrująca te stosunki w byłym zaborze: 
austrjackim, to jednak faktem jest. że Niemcy, 
nie mogąc opanować szerzących się epidemii 
wśród armii operującej na froncie francuskim 
przenosili chorych zakaźnych i rekonwelescen- 
tów do Małopolski Wschodniej, rezultatem 
czego był wybuch epidenfji cholery i czerwon- 
ki wśród miejscowej ludności cywilnej. 

Byłoby bardzo pożądanem, by w chwili „ 
obecnej, kiedy dawna przyjażń, jako też i inne 
względy, które 'krępowały swobodę słowa, 
przestały istnieć i obowiązywać, pomyśladno i tam 
o zebraniu odpowiednich danych, celem skom- 
pletowania rnaterjałów, oświetlających ten no- 
woczesny punkt widzenia. Jest to tembardziej 
wskazanem, że w przyszłości może wyniknąć 
spór © palme pierwszeństwa pomiędzy Niern- 
cami a Republiką Sowiecką. 

Istnieje bowiem przekonanie, że epidemja 
księgósuszu, która na naszych kresach wschod= 
nich poczyniła wielkia szkody w gospodarstwie 
narodowem, jak również świeży nawrot tyfusu 
plamistego spowodowane zostały względami 
politycznymi. : 

Z biegiem: czasu daty chronologiczne mo- 
gą zatrzeć się w pamięci i przyszłe pokolenia 
będą w kłopocie, komu faktycznie przypaść 
winna nagroda za ten wynalazek. i 

Przytoczone powyżej okoliczności mimo- 
woli nasuwają wniosek, że jednak nie sezono* 
wa, lecz stała obecność w Radzie Ministrów 
fachowca lekarza mogłaby być korzystną dla 
innych członków Rady, a nawet dla Ministra 
Spraw Zagranicznych, nie mówiąc już c4Pań* 
stwie, jako całości. Należałoby tylko do obec- 
nie panujących poglądów i rozumowań przyło- 
żyć inną miarę—społeczną, a mianowicie punkt 
widzenia społeczny. 

Jako przykład poglądowy, potwierdzający 
racjonalność, słuszność i wprost konieczność tą- 
kiego ujęcia sprawy, niech posłuży...tyfus plamisty. 

Nie mam zamiaru opisywać objawów, ani 
też przebiegu tej groźnej dla ludzkości choroby 
zakdźnej. 

Czytelnikom, którzyby się tern intereso“ 
wali, radziłbym uczęszczać na wykłady, zorgani* 
zowane przez Warszawskie Towarzystwo Hi- 
gianiczne, w których ten i pokrewne tematy sę 
omawiane. | 

Gdyby jednak z powodu braku czasu nie 
mogli z tej rady skorzystać, mogą ciekawość 
swą zaspokoić, czytając pilnie najpoważniejsze 
dzienniki codzienne, które mniej wiącej 2 — 3 


Ilustrują one dokładnie nastroje, które panowały 
TR — w roku 1916 — w miarodajnych 
sterach rosyjskich. 
8 marca 1926 r, 
Rząd rosyjski upiera się i milczy w spra- 


“wie odbudowania Polski. 


Niepokoją się tem w Paryżu, gdzie komł- 
tety polskie, utworzone w Szwajcarji, prowadzą 
żywą i zręczną piopagandę. » 


razy do roku, zależnie od panujących w kraju 
epidemji i rozmiarów, jakie przybrały, tego ro- 
dzaju kwestje aktualne poruszają. l 

Wówczas całe niema odjum skupia się 
na ministrze zdrowia publicznego, jakkolwiek 
obecnie ministerstwo to nie ma charakteru stałe 
Że taki stan fatalnie wpływa na całą dziś- 
łalność jego, nie potrzebuję dodawać. 

Zupełnia, inaczej mogłaby wyglądać dzia- 
łałność 'ministra zdrowia, gdyby los Minister- 
stwa był ustalony. 

„ Jedną z. najgroźniejszych chorób epide- 
micznych jest tyfus plamisty. lstnisje co do 
niego przypuszczenie, prawie pewność, że-nie 
jest on wytworem nowszych czasów, lecz że zna* 
nym był ; dawał się we znaki już ludom staro- 
żytnym, dalej z całą pewnością ustalono, że ja: * 
wiał się stale czasu wojen wśród wojsk walczą” 
cych, zgromadzonych w jednem miejscu, przeby* 
wających czas dłuższy w złych warunkach higie- 
nicznych, żle odzianych, niedostatecznia odży- 
wianych, lub zgoła głodujących, w tych samych 
warunkach wybuchała epidemja wśród ludności 
cywilnej, w szpitalach, więzieniach i t. d. Je- 
dnem słowem, wszędzie tam, gdzie epotykamy 
się z przeludnieniem, złymi warunkami higie 
nicznymi, ludnością biedną, brudną, głodującą, 
występuje choroba, w wysokim stopniu zaraźli- 
wa dla otoczenia, której objawy i przebieg, 
opisywane przez autorów starożytnych, w zu- 
pełności odpo wiadają chorobie za naszych cza- 
sów, w podobnych warunkach występującej, . 
którą pomimo różnych nazw, nadanych jej przez 
dawniejszych autorów, musimy uznać za iden- 
tyczną z tyfusem piamistym, inaczej jeszcze 
gładowym zwaną. 

Pierwszy opis tej choroby sięga V wieku 
przed Narodz. Chrystusa i odnosi się do epi- 
demiji, która panowała w Atenach w czasie wo- 
jen Peloponaskich. W średniowieczu, w czasach 
wojan: trzydziestoletniej, najazdów szwadzkich. 
wojen tureckich, wojny siedmioletniej, wystę- 
pują epidemje tej samej choroby. 

W wiekach nowych wojnom Napoleotri- 
skim, krymskiej, rosyjskó-tureckiej, wojnom 
bałkańskim a wreszcie ostatnio przebytej euro- 


'pejskiej, towarzyszyły również epidemje tyfusu 


plamistego. Nie tylko wojny, lecz i inne katak- 
lizmy społaczno-ekonomiczne, jak nieurodzaj, , 
z towarzyszącym mu głodem, masowe bazro- 
bocia, wywołane przesileniami ekonomicznemi, 
sprzyjały wybuchom zarazy, która była niczem 
innem jak tyfusem plamistym. Opisane są te- 
go rodzaju epidemje, które w latach 1846, 
1848-ym zniszczyły znaczną część ludności 
Anglji i irlandji, Sląska, Prus Wschodnich i Za- 
chodnich. 

> _ Historja tyfusu plamistego jest historją 
nędzy ludzkiej i równocześnie ilustracją Żmud- 
nej, wytrwałej, nieustannej walki geniusza ludz- 
kiego z tajemnymi siłami przyrody. 

O ilə dawniej powstawanie i szerzenie się 
jakiejkolwiek bądź zarazy, przypisywano dźżia- 
łaniu sił nadprzyrodzonych (złych duchów it. p.) 
z biagiam czasu, dzięki postępom w nauce, 
niektórych „złych duchów* zdemaskowano, wy- 
kryta i udowodniono, że każdą chorobę zakaź* 
ną wywołuje właściwy zarazek chorobotwórczy. 

przypadku tyfusu plamistego medycy- 
na jest na tropie sprawcy tego cierpienia, lecz 
niestety dotąd odkiytym on nie został, Ustalo- 
no natomiast, że przenosicielką zarazka choro” 
botwórczego jest wesz odzieżowa; w tym też 


„kierunku idą obecnie badania naukowe, i na tej 


podstawie opzrtym został nowoczesny system 
„walki z tyfusem plarnistym, polegający na, 
te zw. desynsekcji czyli odwszeniu chorego. 
odzieży, otoczenia i mieszkania. (C. d. m.) 


Sprawa polska o czasie wielkiej wojny. 


Ja korzystam tutaj z każdej okazji, ażeby 
wykazać rządowi cesarskiemu, j.k* wialką po- 
pełnia pomyłkę, nie organizując odrazu na 
szerokich podstawach, autonomji Polski; mogą 
go bowiam w tym uprzedzić mocarstwa cen: 
traine, Zmuszony jsstam jednakże postępować 
bardzo ostrożnie w obawia przed nacjonalizmem 
rosyjskim, który nia zapormniał o wypadkāci 
z r. 1863. Najczęściej i najswobodniej rozma- 
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wiam o tem z Sazońowym”). Wobec tego, że 
policja, straszna „Ochrana“, zawiadamia go 
m najmniejszych moich czynach, nie ukrywam 
przed nim, że przyjmuję chętnie w poselstwie 
mych przyjaciół — polaków, Maurycego hr. Zaż 
moyskiego, Władysława hr, Wielopoiskiego 
i brata jego Zygmunta, Konstantego hr. Plater: 
Żyberga, Romana Skirmuntta, Józefa hr. Po- 
tockiego, Rembielińskiego, Korwina Milewskie- 


go I innych. Wizyty te niepokoją go trochę: 


ze względu na mnie, 

„Strzeż się Pan, p 
Polska jest terenem nieb 
- sadora francuskiego”, 

Odpowiedziałem mu, trawestując zlekka 
wiersz z kuy Blasa; „Polska i jej Król pełne 
sg przepaści”. " 

Aie powściągliwość, którą zachowywać 
muszę w kwestji polskiej względem rządu ro 
„syjskiego, Jest przeszkodą niewielką. Przeszkodą 
główną dla osiągnięcia szybkiego rozwiązania 
jest różnica zdań, które wzbudza ona w opinii 
*osyjskiej. } 

Niema wątpliwości, że Cesarz jest oso* 
biście zwolennikiem autonomji liberalnej. Pod 
warunkiem, że Polska pozostanie pod berłem 
Remanowów,' zgodzi się on na większość żądań 
polskich. Sazonow myśl tę podziela i nakłae 
nia go z całą odwagą do trzymania się tego 
poglądu. 

Natomiast większość opinji rosyjskiej nie 
zgadza się za żądną cenę, ażeby Polska prze- 
stała być częścią składową niepodzislnego ce» 
sarstwa. | nietylko w kołach nacjonalistycznych 
iw biurokracji ujawnia się wrogi ten nastrój; 
toż samo ma miejsce w Dumie i we wszystkich 
jej partjach. Wynika z tego, że niemożliwe jest 
ogloszenia autonomji drogą prawodawczą. Wy- 
obrażam więc sobie, że kwestja mogłaby być 
rozwiązana inaczej przez motu proprio cesarza, 
przez zamach stanu woli panującego. Zapew- 
niono mnie, że jest to pomysł Sazonowa i żę 
podsunął go nawet cesarzówi, lecz przeciwka 
sobie ma on Stiirmera*) i cały „Dwór Pocz- 
damski, który bardzo zręcznie upatruje w kwe- 
stji połsciej najlepszą podstawę do pogodzenia 
się z Niemcami. 


Czwartch 23 Marca. 


Obiad w ambasadzie; zaprosiłem dwu- 
dziestu rosjan, w ich liczbie Szebekę, który 
pa OOOO > ć 


1) Ówczesny minister spraw zagranicznych rządu 
rosyjskiego. I 


wczesny prezes ministrów rosyjskich. 


iedział mi wczoraj, 
piecznym dla amba- 
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GRZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
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był poslem w Wiedniu wr. 1914, kilku polaków, 
jak Józefa hr. Potockiego z małżonką, Sta- 
nisława ks. Radziwiłła, Władysława "hr. Wieło- 
polskiego i paru anglików przejezdnych, 

Po obiedzie, rozmawiam na uboczu z Po- 
tockim i Wielopolskim. Jeden i drugi, powo- 
łując się na informacje, otrzymane przez nich 
z Berlina drogą na Szwecję, powiadają mi 
zgodnie: „Francja 
w końcu. Rosja jednakże już teraz wojnę 
przegrała; w każdym razle nle zdobędzie nigdy 
Konstantynopola i pogodzi się z Niemcami 
kosztem Polski: Stuermer będzie pośrednikiem 
w tej transakcji". , 

Poniedziałek 10 kwietnia. 

Byłem na obiedźie w restauracji Donona 
w towarzystwie Józefa hr. Potockiego i jego 
żony, Konstantego Ks. Radziwiłła i siostrzenicy 
jego Ks. Stanisławowej Radziwiłłowej, hr. Broela* 
Platera, Władysława hr. Wielopolskiego i Innych. 

Atmosfera zebrania czysto poiska; wynu*- 
rzenia wobec mnie są dość swobodne. Ze zdań 
wypowiedzianych, z faktów  przytaczanych, 
z porównań, do których uciekają się obecni, 
wyprowadziłem wniosek, że wojna ta, w której 
państwa centralne 1 Europa zachodnia napre- 
żają do maximum siły organizacji wojskowej 
i zespolenia politycznego, przewyższa o wiele 
materjalne i moralne siły Rosji. 

W pewnym momencie Wielopolski bierze 
mnie na stronę i wypowiada się całkowicie: 

„Studja swe odbyłem kiedyś w uniwersy= 
tecie berlińskim i przyznam, że pozostało mi 
po nich wrażenie głębokie, powiedziałbym 
nawet wspomnienie bardzo przyjemne. Nie 
przeszkadza ml to nienawidzieć serdecznie 
prusaków i być lojalnym poddanym „cesarza 
Mikołaja. Ale nie mogę wyzbyć się całkowicie 
wykształcenia niemieckiego, gdy rozpoczynam 
filozofować e sprawach rosyjskich“. 

| opierając się na wlelu argumentach hi- 
storycznych, stara się przekonać mnie, że po- 
mimo swych pozorów olbrzyma, Rosja jest 
najsłabszą z pośród państw wojujących, że ana 
ugnie się pierwsza, gdyż zaniedbana kultura 
ogranicza znacznie jej zdolność wytwórczą, 
a z druglej strony poczucie jej narodowe jest 
zbyt słabe, ażeby oprzeć się mogło desirukcyj- 

"nym wpływom długotrwałej wojny. 


Środa 12 kwietnia, 
Konstanty hr. Broel-Plater jest na wyjezd- 
nem do Londynu, Paryża i Lozanny, gdzie odbyć 


i Fnglja zwyciężą może : 
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ma konferencje ze swymi rodakami pob 
"skimi. l 

|. Zaprosiłem go dzisiaj na Śniadanie do 
sieple wraz z Władysławem hr. Wielopolskim 
i Józefem hr. Potockim; nikogo więcej, aże- 
byśmy mogli swobodnie rozmawiać. 


Bardzo poufna konferencja, jaką odbyłem 
wczoraj z Sazonowym, pozwala mi zapewnić 
ych panów, że cesarz nie przestaje żywić ten- 

encji liberalnych względem Polski. ~ 
„ Na to Wielopolski: 

Nie mam żadnych obaw ani co do intencji 
cesarza ani Sazonowa. Ale Sazonow może 
z dnia na dzień znikanąć ze sceny politycznej. 
A wtedy, kto nas zagwarantuje przeciwko sła- 
bości cesarza? ` 


Plater utrzymuje, że sprzymierzeni powinni 
zająć się kwestją polską i uznać ją za między” 
narodową, 

Protestuję gorąco przeciwko tej myśli. 
Przeniesienie sprawy polskiej na grunt między- 
narodowy, wywołałoby w sferach. nacjonali- 
stycznych cesarstwa, wybuch gniewu i pozbar 
wiłoby nas sympatji, zdobytej w innych śro- 
dowiskach. Sam Sazonow stanąłby dęba. A.całą 
banda Stuermera mlałaby otwarte pole do 
wrzasku przeciwko państwom demokratycznym 
zachodu, i które korzystają z przymierza, by 
wtrącić się do wewnętrznych spraw rosyjskich. 
Dodaję: j 

— Znacle, panowie, uczucia rządu fran- 
cuskiego dla waszej sprawy, a mogę was za» 
pewnić, że nie pozostaje on bezczynny. Ale 
działalność jego bedzie tem skuteczniejsza, 
o ile będzie bardziej dyskretna, wolna od- 
wszelkiego charakteru urzędowego, Co do mnie 
osobiście, nie tracę żadnej sposobności, ażeby 
naprowadzać z ministrami cesarskimi rozmowę 
o Polsce, ażeby wypowiedzieli mi myśli 'swe, 
wątpliwości, wahania w tylu ważnych i zawiłych 
kwestjach, które wzbudza ogłoszenie autonomji 
polskiej. Chociaż sformułowane nie urzędownie. 
lecz te Ich powtarzające się dekiaracje (bo 
żaden z nich, nawet Stuermer, nie śmiał pro- 
testowąć wobec mnie przeciwko zamiarom 
cesarza) wszystkie te oświadczenia, powtarzam, 


„stanowią rodzaj zobowiązania moralnego, które ' 


w rązie potrzeby pozwolą rządowi francuskiemu 
przemówić z naieżytą powaga, gdy nadejdzie 
chwila decydująca. 

Plater obiecuje, że w tym duchu rozmówi ` 
się ze swymi rodakami, chociaż nie ukrywa 
obaw, czy dadzą się przekonać. 
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-L lziejów policji rosyjskiej 
DO powstaniu siyczniowem. 


Nie wierzono w możliwość wojny, gd 
oto 26 lipca roku 1914-go w. A A EH 
wieczorem wybuchnął straszliwy pożar w obrę: 
ble cytadeli warszawskiej między fortami wę- 
wnętrznemi, gdzie nagromadzono wszelkie za- 
pasy, Wywiezione z fortyfikacji skasowanej 
twierdzy warszawskiej. Twisrdzono, że podpalił 
sklady t® zarząd artylerji fortecznej, w ten 
sposób uniemożliwiając wszelka kontrolę toz- 
kradzionych bogactw przy rozbrajaniu fortów 
warszawskich, bardziej zaś jest możliwe, że 
pożar powstał z podpalenia przez organizację 
szpiegostwa niemieckiego, by olbrzymie zapasy 
ocisków dla dział wałowych i cały inwentarz 
wałowej artylerji, mogącej posłużyć do obrony 
Warszawy Zniszczyć jednym zamachem. 

Od wybuchów pękały szyby w śródmieściu. 
Straży ogniowej ną miejsce pożaru wojsko nić 
dopuściio, gdyż poza linję kolei obwodowej nie 
sposób było się pokazać, wobec eksplozji po- 
cisków, N=gromadzonych w składach między 
fortem „Pawel“ i czwartą baterją, zwróconą 
frontem ku Powązkom. ' 

Pożar w cytadali stanowii preludjum „da; 
dalszych wypadków, w trzy dni bowiem na- 
deszła depesza z rozkazem o mobilizacji, a 1-go 
sierpnia Niemcy wydały Rosji wojne. Jedno- 
cześnie wchodził w życje plan od roku 1910-go 
nakreślony Kampanji przeciwniemieckie!, który 
przewidywał ewakuację Warszawy | ' usunięcie 
się z granic Kongresówki wojsk rosyjskich z Wy- 
jatsiam Modlina, za Bug, gdzie dopiero miała 
nastąpić koncentracja armji i równoczesny atak 
na Prusy Wschodnie, ` 

Plan ten w ciągu kilkunastu dni był cał 
kowicie zaniechany. Wprawdzie wojska z le- 
wego brzegu Wisły i z Warszawy udały się 


w (Girodzieńskie, policja warszawska już zapako- 
wałą swoje manaiki, gotowa do odjazdu, lecz 
niemcy, zająwszy Częstochowę i Kalisz, nie 
mogli posuwać się naprzód, zajęci niespodzie- 
wanym oporem Belgji, a potem nadeszła bitwa' 
nad Marną i wojska rosyjskie choć już w innym 
składzie z petersburską gwardją na czete weszły 
ponownie do Polski i policja została na swojem 
miejscu. 

Skończyły się bezpowrotnie piękne dni 
policji warszawskiej. W Warszawie zapanował 
sędziwy jenerał 'Olkowskij, dowódca obrony le- 
wego brzegu Wisły, po prawej stronie Wisły 
takież stanowisko zajął również sędziwy jenerał 
Radkiewicz, nad samą Warszawą oddano władzę 
w ręce wojennęgo jenerał gubernatora, wobec 
którego policja nle miała żadnego głosu. 
| A tymczasem kadry policji zostały spote- 
|gowane, ściągnięta z prowincji straż ziemska, 
Która powiększyła zastępy policyjne do czterech 
tysięcy, bez żadnego zresztą pożytku dla bez- 
pieczeństwa publicznego, a we wszystkiem na- 
leżało się opowiadać władzom wojskowym. 

„ Dnia 23 września ukazał się nad Warszawą 
pierwszy niemiecki Zeppelin, ostrzeliwujący forty, 


a od 7/-go pażdziernika zaczęła się rozlęgać > 


kanonada armatnia od strony zachodniej mia- 
sta. To korpusy Makenzena podchodziiy do War- 
sząwy skośną lińją na Tarczyn, Piaseczno, roz* 
„biwszy awangardy w Tarczynie i zamkgęły ko- 
'munikację na linji wiedeńskiej, 9-go paździer- 
nika w sobotę ulice Warszawy od strony rogatek 
zapełniły wozy uciekających przed niemcami 
włościan. Jakżeż w tej chwiii zachowała się 
policja warszawska? 

: Pan Mejer wraz z p. Świnarskim przygoto=* 
wywali spieszną ucieczkę z Warszawy, do któ- 
rej miało być, wszystko gotowe w ciągu czter- 
„dziestu ośmiu godzin, dłużej bowiem nie uzna- 
wano możności opierania się niemcom. W po: 


niedziałek, dnia 12 października policja, war- ' 


szawska miałą opuścić Warszawą najpóźniej 
do godziny 4-tej po południu, a tymczasem 
dla poddania publiczności warszawskiej animu- 


szu, by utwierdzić ją w przekonaniu, że pblicja 
nad jej bezpieczeństwem czuwa, pan pułkownik 
Baik dosiadł konia i na czsle konnej policji 
pojechał za rogatki mokotowskie i zaczął roz- 
pędzać masowo wjażdżające do miasta w uciecz- 
ce chłopstwo w ponury wieczór jesianny, gdy 
kropił deśzcz, co chwila Pezledały się strzały 
armatnie, a z wysokości domów podrogatko” 
wych widać było ogniki pękających szrapneli. 
Pan Balk rozpędzał wozy chłopskie z dziecią- 
kami, starcami lub chorymi i dobytkiem, kierując 
na Powiśle lub za okopy, jakgdyby to cośkol- 
wiek niogło przyczynić się do.poprawienia roze 
paczliwej sytuacji. 

Nazajutrz w południe ye z Łazienek 
na Pragę sztab drugiej armji, rankiem wyjechał 
bank państwa. (Urzędnicy policyjni od dwů- 
dziestu czterech godzin pakowali akta, przygo- 
towując się do ucieczki, ostatni pociąg wie- 
amaki przybył ma dworzec posiekany przez 
niemieckie kulomioty. Jeszcze nie cała doba 
i policja warszawska zainstalowana ptzez Pas- 
kiewicza w styszniu r. 1832-go opuściłaby War- 
szawę na zawsze. 

Stało się nieco inaczej. Z odsleczą po- 

śpieszyły pułki syberyjskie wprost z dworców 
praskich biegnąca na pola bitew pod Warszawę. 
Przez niedzielę dnia 9-go bronił Piaseczna ro- 
dak nasz pułkownik Maluszycki na czele arty- 
lerjj syberyjskiej, pozycji pod Błoniem bronił 
inny nasz rodak pułkownik Rożański, który 
zginął bohaterską Śmiercią, wydarłszy niemcom 
Rokitno, a przy nim padło trupem siedmiuset 
dzielnych syberyjczyków. - 
i Nadeszły japońskie armaty ciężkiego kali- 
bru, które ustawiono na torze linji wiedeńskiej 
i wyparto niemców z -Helenowa, niszcząc ba- 
terje pruskie za Pruszkowem. 

Policja warszawska podniosła głowę. Akta 
rozpakowano, komisarze wystąpili dumnie na 
ulice, a ratusz uprzejmie zapraszał honorowych 
gości na wieżę zegarową, z której widać było 
przebieg bitwy w stronie Błonia i policja po- 
kazywała, jak trzeba bić prusaków. 


Komunikacja osobowa, bagażowa i towa 
rowa z W. M. Gdańskiem. 


Na mocy dekretu z dnia 7 łutego 1919 r. o tym- 
czasowem przekazaniu Ministrowi Komunikacjł prawa 
wydawania przepisów o przewozie paseżerów, bagażu 
I towarów oraz ustalania a przewozowych na ko- 
lejach polskich (Dz. P. P. P. 14, poz. 152) i w poro- 
zumieniu z Ministramł Skarbu oraz Przemysłu i Han- 
diu zarządził Minister kolei żelaznych rozporządzeniem 
z dn. 23-1-922.r. następuje: 

Tymczasowo dla bezpóśredniej komunikacji oso- 
bowej, bagażowej Í towarowej między stacjami pol- 
skich kolei państwowych a stacjami, położonemi na 
obszarze W. M. Gdańska, oraz między stacjami pol- 
skich kołel państwowych przez obszar W M. Gdańska, 
wprowadza się postanowienia następujące: 


A, Komunikacja osobowa t bagażowa, 


1) Pomiędzy stacjemi połskiemi a stacjami, łe- 
żącemi na obszarze W. M. Gdańska, odprawia się oso- 
by i bagaż bezpośrednio. 

a) Ze stacji W. M. Gdańska do Polski obłlcza 
się naleźności tak za przejązd osób, jak | za przewóz 
bagażu za odcinek Gdański, t. j. do taryfowych punk- 
tów rozdzielczych (Tczew, Gołąblewko, Stara Piła w kie- 
runku Praust, Kokoszki, Kack Mały), według taryfy 
gdańskiej w wałucie gdańskiej, a od taryfowych punk- 
tów rozdzielczych do stacji przeznaczenia, t. j. za H- 
nje polskie, wedlug taryf poiskich w walucie polskiej. 
Nałeżności za całą przestrzań pobiera się w walucie 
gdańskiej, przeliczając należności polskie według kur- 
Su, UBtalanego co pewien czas. Na życzenie płacącege 
pobiera kolej należności za nje polskie w walucie 
polskiej; 

b} w kierunku odwrotnym oblicza się należ- 
ności za przejazd osób za ilnje polskie, według taryf 
polskich, a za odcinek Gdański według taryf gdańskich 
i pobiera się sumę w walucie poiskiej, przeliczając 


należności gdańskie według kursu, ustałanęgo co pe-. 


wien czas. Za bagaż obiicza się i pobiera przewoźne 
za cą odległość podług taryf polskich | w walucie 
otskiej. i r 
R 2) Opłaty za. przejazd osób i przewóz bagażu 
od palskich stacji pogranicznych: Tczew, Gołąbiewko, 
Miłobądź, Stara Pita w kierunku Praust, Kokoszki, Kack 
Maty | Gdynia oraz Wejherowo=nd tej ostatniej miej- 
mcowości tylko dla pociągów pośpiesznych—do stacji 
W. M. Gdańska oblicza się według taryfy gdańskiej 
| pobiera się w walucie polskiej według kursu, ustaia- 
nego co pewien czas. 
życzenie płacącego także w walucie gdańskiej. 
3) Opłaty w komunikacji tranzytowej pomiędzy 
polskiemi stacjami poprzez obszar W. M. Gdańska obii- 
cza się na podstawie taryf polskich za całą odległość. 


* ` B. Przesyłki nadzwyczajne, 


1) Przesyłki nadzwyczajne są w zasadzie do- 
puszczalne do przewozu bezpośredniego. 

2) Qdprawia się je za, kwitem bagażowym na 
zasadach przewidzianych dla przesylek bagażowych, 
a należności obiicza. się wedle taryfy dla przesyłek 
nadzwyczajnych. Kwit bagażowy należy zaopatrzyć na- 
plsem: „przesylka nadzwyczajna” (Expressgut) oraz 
adresem odbiorcy. 

3) OQOdnośne dyrekcje Kolejowe ustaią pociągi, 
któremi ma się je przewozić i ilości, jakie można przy- 
jać do przawozu I podadzą to jaknajrychłej do wlado- 
mości pubłicznej, 


* ©, Zwłoki, 


1) Zwłoki przyjmuje się do przewozu za bez- 
pośrednim listem przewozowym: na zasadzie ustawo» 
wych postanowień obowiązujących na odnośnych ob- 
szarach. - 

2) W komunikacji między Polską a W. M. Gdań- 
skiem stosuje się następujące zasady: | 

a) z Polski do stacji W. M. Gdańska odprawla 
się zwłoki na podstawie bezpośrednich (przerachowa- 
nych taryf polskich. Należytość pobiera się zgóry aż 
do stacji przeznaczenia; s 
b) w kierunku odwrotnym, t. |. ze stacji W. M. 
Gdańska do Poisk! oblicza sie przewożne do stacji 
przeznaczenie, mianowicie: za przestrzeń gdańską do 
aryfowego punktu rozdzielczego wedle taryf qgdań- 
skich | za przestrzeń polską od taryfowego punktu 
rozdzielczego do stacji przeznaczenia wedie taryf pol- 
skich. Oplaty pobiera się w walucie gdańskiej za całą 
przestrzeń, przellczając nałeżności polskie według kur- 
su. ustalanego, co pewien czas. Na życzenie płacące- 
go pobiera kolej należności za linje polskie w walucie 
polskiej. ' 

3) Opłaty w- komunikacji tranzytowej pomiędzy 
polskiemi stacjami przez obszar W, M. Gdańska obii- 
cza się na podstawie taryf polskich za całą odległość. 


D. Komunikacja towarowa, 


1) Towary I zwierzęta przyjmuje się dó prze- 
wozu tak w komunikacji między Polską I W. M. Gdań- 
skiem, jak i tranzytowej za bezpośredniemi listami 
pizewozowemi. 

W komunikacji między Polską I W. M. Gdań- 
skiem używa się wewnętrznych listów przewozowych 
z tekstem polsko-nlemieckim. Aż do dostarczenia no- 
wych formularzy można używać dotychczasowych for- 
mularzy z tekstem w jednym ięzyku. W komunikacji 
franzytowej można uzyskać zamiest rzeczonych listów 
mrzęwozowych z tekstem polsko-niemięckim także ta- 


Należność tę pobiera kolej na 


GAZETA POLICJI 


PAŃSTWOWEJ 


kich listów przewozowych, których używa się w komu- 
nikacji wewnętrznej kolei nadawczej. 

„Oświadczenia nadawcy w liście przewozowym 
uskutecznia słę w języku tego obszaru, w którem- 
przyjęto towar do przewozu. Na granicy, © ile zacho- . 
dzi potrzeba, ma przejmująca kolej przetłomaczyć pi- ` 


semne dane listu przewozowego. Kolej uważa się 
w tym wypadku za mandatarjuszkę nadawcy, który: 
sam ponosi wszelkie skutki, wynikające z eweniuatne-; 
go miedokładnego przetłomaczenia. Nadawcy przysiu- 
guje jednakowoż prawo oświadczenie pisemnie w il$- 
cie przewozowym podać w obu językach. 


Nadawca obowłązany jest dołączyć do listu prze-: 


wozowego wszelkie zezwolenia wywozu, przyw.ozu, lub 


przewozu tranzytowego odnośnego obgzaru, wymagane, 


dla danej przesyłki. 


Kolej nie jest obowiązana do badania autentycz* 


ności tych dokumentów. W razie stwierdzenia braku 
lub nieprawidłowości rzeczonych dokumentów na šta- 
cji nadawczej, koiej ma brawo nie przyjąć przesyłki 
do przewozu. Jeżeli to stwierdzenie postąpiło dopie- 
ro na stacji pośredniej, względnie odbiorczej, kolej 
może przesyłkę zatrzymać i oddać do rozporządzenia 
nadawcy, który ponosi powstałe z tego powodu wy- 
detki (oddanie na skład, składowe, postojowe i t. d). 

2) Podstawę dia umowy o przewóz stanowią 
wewnętrzne przepisy taryfowe i' przewozowe kolei że- 
laznych, biorących udzlał w przewozie towarć w. 

3) OQdprawianie w komunikacji pomiędzy W. M. 
Gdańskiem a Poiską odbywa się w ten sposób, że dlą 
przestrzeni gdańskiej aż po taryfowy punkt rozdzielczy. 
stosuje się taryfy gdańskie, dla linji poiskich taryfy 
polskie. ę Å 

4) Należność przewozową pobiera się: 

L W komunikacji ze stacji W. M. Gdańska do 
Polski: 

aj ałbo z góry za całą przestrzeń; 

b) aibo z'góry tylko do taryfowego punktu 
rozdzielczego w walucie gdańskiej z przekazaniem 
reszty w waiucie polskiej na odbiorcę. ` 

li. W kierunku odwrotnym, t. j: z Połski do sta- 
cji W. M. Gdańska: z 

a) aibo z góry za całą przestrzeń we właści- 
wych walutach; . 

b) aibo z góry do taryfowego punktu rozdziel- 
czego w walucie polskiej z przekazaniem reszty na 
odbiorcę; 

c) albo cele przewoźńe przekazuje slę na od- 
biorcę. a" 
Opłaty pod ? a) i b) oraz Il b) i c) pobiera się 
w Gdańsku w walucie gdańskiej, przejiczając należ- 
ności polskia według kursu, ustalanego co pewien 

czas. Na życzenie płacącego pobiera kolej naieźności 
za linje polskie w walucia poiskiej. 

s 5; Opłaty w komunikacji tranzytowej pomiędzy 
„polskiemi stacjami przez obszar W. M. Gdańska obii- 
cza się na podstawie taryf poiskich za całą odiegłość, 
k 6) Dla obliczeń przewoźnego za przestrzeń od 
taryfowego punktu rozdziełczego do stacji przezraczę- 
nia miarodajne są taryfy, obowiązujące na danym od- 


„ęinku w dniu przejścia przesyłki przez rzeczony tary-. 


unkt rozdzielczy. 

Wydatki w gotowiźnie, zaliczenia: | ubezpie- 
czenia terminu dostawy wyłącza się w komunikacji 
między W. M. Gdańskiem z jednej, a Polską z drugiej 
strony. 

? 8) Odpowiedzialność kolei za zaginięcie, brak, 
uszkodzenie i przekroczenie terminu dostawy wobec 
uprawnionego nadawcy lub odbiorcy określają posta” 
nowienia przepisów przewozowych i taryfowych, obo- 
włązujących na odnośnych, obszarach. Odstąpienie, 
prew, wynikających z powyższych przepisów komu Ine 
nemu, jak nadawcy lub odbiorcy, jest niedopuszczalne. 

9) Bez dałszego dowodu „można uważać za za- 
glnioną; sz 

a) przesyłkę pośpieszną, jeżeli najpóźniej 45% 
dnła po nadaniu nie nadeszła do stacji przeznaczenia: 

b) przesyłkę zwyczajną, jeżeli przy odległościach: 
do 200 km. najpóźniej dnia 60, zaś przy odiegłościach 
powyżej 200 km. najpóźniej daia 90 po nadaniu nie 
nadeszła do stacji przeznaczenia. 

Przy obliczaniu powyższych czasokresów nie 
uwzględnia się jednak czasu trwania manipulacji cei. 
nych na stacjach pośrednich, o ile takowe będą ist- 
niały. 

À 10) Rozdzieiczemi punktami taryfowemi, dæi, od 
których obliczać się ma naieżńości przewozowe We- 
dług taryf poiskich wzgiędnie gdańskich, są następu- 
jące stacje: 

a) na odcinku Gdańsk-Tczew I na odcinku 
genhof-Fczew, stacja Tczew; PY e 

b) na odcinku Hohenstein-Skarszawy stacja Go- 
łąbiewkę; 
3 
d 


Kokoszki; 


fowy 


Tie- 


na odcinku Praust-Kartuzy stacja Stara Piła; 


e) na odcinku Gdańsk-Wejherowo stacja Keck' 


Mały. 
E, Postanowienia końcowe, 


Powyższe zasady dotyczą zarówno ogólnych prze- 
plsoów taryfowych, jak i sposobu obiiczania opłat prze- 
wozowych oraz należności ubocznych, klasyfikacji to- 
warów, wysokości stawek i t. p. „. 

t Należności narosłe na stacjach pośrednich łub 
granicznych zalicza się wedia „przepisów taryfy, obo- 
ara w okręgu danej stacji pośredniej lub gra- 
nicznej. 


Zasady | przepisy niniejszego rozporządzenia ': 


nie odnoszą się do komunikacj! między Poiską a Gdań- 
| 


"+ WY ZY Z OZ ARCZI MOCE TT m A REMAKE ZZA ACER 


la tymczasowej organizacji zarządu b. dzieln. 


na odcinku. Gdańsk-Wrzeszcz-Kartuzy stacja, 
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skiem przez Mławe, Ilawe (Deutsch Eylau) I Malbork 
(Marienburg). - 


Rozporządzenie nłniejsze wchodzi w życie z dniem ` 


fk marca 1922 r. 

Jednocześnie traci moc obowiązującą rozporzą. 
dzenie Ministra Koiei Żelaznych z dnia 6-go września 
1920 r. o tymczasowej bezpośredniej komunikacji oso» 
bówej, bagażowej i towarowej, między stacjami połoe 
żonemi na obszarze W. M. Gdańska oraz między stae 
cjami poiskich koiei państwowych przez obszar W. M. 
Gdańska (Dz. U. R. P. z 1920 r. Ne 87, poz. 576). 


Zmniejszenie kompetencji Ministerstwa b» 
dz. pruskiej. 


Na podstawie art. 7 ustawy z dn. !-VIH-919 r. 
ruskiej 
(Dz. Pr. P.P. Ne 64 poz. 385) zarządziła Rada Ministrów 
-rozporządzeniem z dn. 21-Xii-921 r., że z dniem 1 stycz- 
nia 1922 r. nieprzejęte dotąd przez Ministerstwo Skar- 
bu działy administracji skarbowej na obszarze b. dz. 
pruskiej wyłączono z zakresu działania Ministra b. 
dzieln. pruskiej i przekazano Ministrowi Skarbu. Wy- 
konanie niniejszego rozporządzenie poruczone Minł- 
strowi Skarbu w porozumieniu z Ministrem b. dzieln. 
pruskiej. 

Również ne zasadzie art, 7 na początku cyto- 
wanej ustawy zarządziła Rada Ministrów rozporządze= 
hiem z dn. 3-1-1922 r. że Zarząd spraw archiwalnych 
na obszarze b. dzieln. pruskiej wyłączono z dniem 
134922 r. z zakresu działania Ministra tej dzielnicy 
l przekazano Ministrowi Wyznań Religijnych i Ośwle- 
cenia Publicznego, powierzając równocześnie wykone- 
nie tego rozporządzenia obu wymienionym Ministrom. 
SZ" Ust. R. P. M4 z dn. 21-1-922 f. poz. 


Utworzenie okręgąwej Izby Kontroli Pañ- 
stwowej w Krakowie. 


- ` Na mocy art. 27 ustawy z dn. 3-VI-1921 r. o kon- 
troli państwowej (Dz. Ust. R. P. Na 51 poz. 314) zarzą- 
dził Prezes Najwyższej Izby Kontróli Państwa, w poro- 
zumieniu z Prezydentem Ministrów, rozporządzeniem 
z dn. 22-XIi-9:1 r, że w Krakowie utworzona Okręgo- 
wą izbę Kontroli Państwa z terytorjałnym zakresem 
dzialania rozciągającym się na województwa; krakow= 
skle I śląskie. 

Izba Okręgowa Kontroli Państwowej w Kreko» 
wie działa na zasadach, wyłuszczonych w art. 9 Kon- 
stytucji Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. Ust. R. P. z r. 
1921 Ne 44 poz. 267) | w podanej na wstępie ustawy 
z zastosowaniem ustawy konstytucyjnej z dn. 15-VIi 
1920 r. zawierającej statut organiczny województwa 
śląskiego. \ (Dz. Ust. R. P. Na 73 poz. 437) o terminie 
ntwarcia Eg nastąpi osobne ogłoszanie. (Vide Dz. 
Ust. R. P, 4 z dn. 21-|-922 r. poz. 31). 


Odszkodowania za zwierzęta, zabite z pole- 
cenia władz państwowych na kresach. 


Na ¿nocy art, 1123 1125 (p. 7) i 1167 ustawy le- 
karskiej (ros. Zbiór praw, tom Xill, wydanie 1905 r.) 
zarządziło Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państwo" 
wych -rozporządzeniem z dn. 20-X11-921 r. co następuje: 
| Na obszarze województw: nowogrodzkiego, poles” 
kiego i wołyńskiego, Oraz powiatów: biaiowieskiego, 
grodzieńskiego | wołkowyskiego, województwa biało- 
stockiego, stosowane będzie rozporządzenie Ministra 
Rolnictwa i Dóbr Państw. z dn. 7-V-1920 r. w przed- 
„miocie ustanowienia maksymainych norm dla wymiaru 
odszkodowań za zwierzęta zabite z polecenia władz 
państwowych, lub padłe skutkióm szczepień. zarządzo* 
nych przez te wiadze (Dz. Ust. R. P. Me 39 poz. 237). 
Rozporządzenie niniejsze zyskało moc obowiązującą 


„sdn. 21-1-922 r. ' 


f Jednocześnie tracą moc obowińzującą: a) rozpo. 
rządzenie Komisarza Generalnego Ziem wschodnich 
z dn. 27-1V-920 r. o ustanowianiu norm szacunkowych 
dla wypłaty odszkodowań za zwierzęta domowe”-gos- 
podarcze, przymusowo zabijane w celu waiki z choro. 
bami zakaźnemi, lub padłe skutkiem szczepień (Dzien. 
Urz. Zarz. Cyw. Ziem Wschodn. Na 39 poz. 985). 
| b) Rozporządzenie Komisarza Generalnego Ziem 
wschodnich z dn. 6-V-920 r, o ustanowieniu -norm sza» 
cunkowych dla wypłaty odszkodowań za zwierzęta 
handlowo-przemyslows, przymusowo zabijane w celu 
waiki z.chorobami zakażnemi łub za padie skutkiem 
szczepień (Dz. Urz. Zarz. ką Ziem Wsch. Na 47 
oz. 1285). (Vide Dz. Ust. R. P. Na 4 z dn. 21-1-922 r. 
poz. 29). 


„, Korzystanie z urządzeń wodociągowych 
i kanalizacyjnych. 


Na mocy art. 24 ust. 2 ustawy o zwaiczantu cho» 
rób zakaźnych z dnia 25 lipca 1919 r. (Dz, U. R. P. 
Ne 67 poz. 402) ! art. 3 punkt c) ustawy z dn. 14 lipca 
1920 r. o utworzenłu urzędu Naczeinego Nadzwyczaj 
nego Komisarza do walki .z epidemjami, grożącemi 
Państwu kięską powszechną (Dz, U. R. P. Ne 61 poz. 
388) zarządził Naczeiny Nadzwyczajny Komisarz do 
-walki z epidemjamt, rozporządzeniem z dn. 1.1 1922 r. 
«co następuje: 

Wszystkie w nieruchomościach znajdujące sią 
urządzenia wodociągowe i kanalizacyjne winny być 
utrzymywane w Stanie zdatnym do użytku, a korzysta» 
nie z nich winno być bez żadnych utrudnień dostęp: 
nem osobom, dla których urządzenia te są prze 
znaczone. 


| 
LJ 


s 
A 
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Właścicielom i administratorom nieruchomości, 
dozorcom jak również i lokatorom zabroniono: 

1) wyłączania urządzeń doprowadzających wodę 
do mieszkań, : 

2) zamykania dostępu wody do mieszkań, 

3) zdejmowania | usuwania w całości lub w czę- 
ści urządzeń wodociągowych, kanalizacyjnych i ustę- 
powych oraz doprowadzania ich do stanu nieuży- 
walności, 

4) utrudniania w jakiejkolwiek Innej formie w ko- 
rzystaniu z wyżej wymienionych urządzeń. 
` Wszelkie utrudnienia, jakie powstaly przed ogło- 
szenlem niniejszego rozporządzenia, a wzbronione są 
przepisami tego rozporządzenia, winny być niezwłocz- 
nie usunięte. 3 

Na czas aż do odwołania zabroniono zarządom 
wodociągów í kanalizacji wyłączania z ogólnej sieci 
wodociągowej i kanalizacyjnej połączeń z poszczegól- 
nemi nieruchomościami. 

Przerwane przed ogłoszeniem niniejszego rozpo- 
rządzenia połączenia winny być wznowione, 

Winni przekroczenia przepisów niniejszego roz- 


porządzenia, podlegają karze przewłdzianej w ait. 8 
ustawy z dnia i4 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. Ne 61 poz. 388). 

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje na obsza- 
rzą bylego zaboru rosyjskiego i austrjącklego z dniem 
ogłoszenia. 


W rozkazie kmdy P. P. Okręgu Warszaw= 
skiego Nr. 281 z dn. 1-1922 r. p. 1 czytamy: 

Na wniosek p. Prokuratora .przy Sądzie 
Okręgowym w Mławie udzielam pochwały Ko- 
mendantowi p-tu Ciechanowskiego, komisarzo- 
wi Lechowskiemu Piotrowi i st. przodownikom: 
Ruszczyńskienu Stefanowi i Piechnie Lieonowi, 
którzy w związku z dokonanym napadem ra- 
bunkowym w dn. 4-XII 21 r. we wsi Pękcinie 
p-tu Ciechanowskiego wykazali dużo gofliwości 
służbowej, bystrości i zdolności orjentacyjnej, 
wynikiem czego było ujęcie sprawców napadu. 

(—) Wardęski m. p. okr. kmdt P. P. 


W rozkazie kmdy P. P. okręgu. warszaw- 
skiego z dn. 6-11 922 Nr. 282 czytamy: . 

Na wniosek p. Sędziego Śledczego 24 
Okręgu m. st Warszawy, wyrażony w piśmie 
z dn. 20-1 22 r. Nr. D. 15-1 22 udzielam po- 
chwały aspirantowi p-tu Warszawskiego Koło- 
ćziajczakowi Adamowi, oraz st. przod. p-tu Prza- 
snyskiago, Ostaszewskiemu Józefowi, czasowo 
Przydzielonemu do p-tu Warszawskiego, przo- 
dównikom p-tu Warszawskiego: Koniecznemu 
Stanisławowi, Popowskiemu Juljuszowi i wy- 
wiadowcy Sokiaskiemu Julianowi za wykazaną 
energją i sprężystość w wykonaniu zarządzeń 
w związku z dokonanym morderstwem we wsi 
Wólka Młącka, dzięki czemu sprawę udało się 
skierować na właściwe tory. 


(--) Wardęski m. p. okr. kmdt P. P. 


KRONIKA URZĘDOGA, 


,URZĄDZANIE ZEBRAŃ | ZGROMADZEŃ. 


W związku z okóinikiem Ministerstwa Spraw We- -> 


wnętrznych z d. 11 Jutego r. b. Nr. BB. 805, w sprawie 
zwuływania zgromadzeń i zebrań Komlsarjat Rządu ni- 
nlejszym komunikuje, że należy odróżniać dwie kate” 
gorje zebrań i zgromadzeń: publiczne i niepublięzne. 
gromadzenie niepubiiczne woino urządzać bez zawia- 
domienie | zezwolenia władz jedynie w iokalach zam- 
kniętych i o ile odpowiadają jednemu z następujących 
warunków: 1) Zgromadzenie lub posiedzenie rozmai- 
tych legalnych stowarzyszeń i instytucji, organizacji 
it. p; 2) Zebrania iub posiedzenia, których wszyscy 
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Od konterencji © Boulogne 
do Genui, 


Nacisk prawicy parlamertu angielskie- 

go w klerunku ścisłej współpracy politycznej 
.« Brytanii z Francją, oraz równoczesne nit- 
powodzenie polityki premjera angielskiego za- 
dokumentowane trzecim z rzędu wyborem po- 
sła z grupy opozycjonistów partji Asquitha, za- 
chwiało nizustępliwością Lloyd George'a. Po 
czterotygodniowej blizko chodnej wymianie 
not pomiędzy Curzonem a SaintAulairem, 
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uczestnicy znani są osobiście inicjatorom Í przewodnie 
czącym zebrania i są imiennie w formie pisemnej za- 
proszeni. 

Zgromadzenie publiczne rozróżniać należy: od- 
bywające się w lokaiach zamkniętych i pod otwartym 
niebem. Zgromadzenia lej kategorji odbywać się mo» 
gą po zawiadomieniu miejscowej władzy administra- 
cyjnej i-ej instancji, nie później, niż na 48 godzin przed 
otwarciem zgromadzenia. W zawiadomieniu muszą być 
wskazane conajmniej dwa nazwiska osób zwołujących 
zebrania, i ich dokładne adresy, oraz projektowany 
porządek dzienny. Wiadza administracyjna | Instancji 
może zabronić odbycia zebrania o ile zagraża ono 
bezpieczeństwu i porządkowi publicznemu. Zgromadze- 
nie może się odbyć o ile w terminie 24 godzin przed 
otwarciem zgromadzenia nie nastąpl odpowiedź od- 
mowna. Zgromadzenia pod otwartym niebem mogą się 
odbyć jedynie po uprzednim zezwoleniu wiadzy admi- 
nistracyjnej I Instancji. . 

Podanie ò takim zezwoleniu powinno odpowia- 
dać tym samym warunkom co i podanie o zgromadze- 
niu publicznem w iokałach zamkni ;tych. Władza admi- 
nistracyjna ma obowiązek udzie inia odpowiedzi na 
tego rodzaju podanie w ciągu 48 godzin od chwiii c= 
trzymania. Zgromadzenia publiczne oraz pochody i de= 
monstracje są zupeinie niedopuszczalne o pol kilom. 
od miejsca rzeczywistego pobytu Naczeinika Państwa 
jak również Gmachu Sejmu i Senatu przez czas trwa- 
nia kadencji. W teatrach, restauracjath, hotelach, itp. 
zgromadzenia publiczne są dopuszczaine, o ile zgro- 
madzenie w danym iokału nie będzie trwalo w czasie 
przedstawienia teatralnego, handiu i t. p., oraz o ile 
będzie pewność co do przerwanla na czas zgromadze- 
nią wyszynku napoi wyskokowych w miejscach, gdzie 
wyszynk jest normalnie dopuszczalny. 


Zjazdy wszelkiego rodzaju odbywają się na tych 
samych zasadach, co i zwykle zgromadzenia z tą je- 
dnak różnicą, że rolę ł-ej insiancji odgrywa ta najniź- 
sza wiadza edministracyjna, której kompetencji podle- 
ga całkowicie teren, z którego uczestnicy zjazdu będą 
deiegowani lub zebrani. To znaczy, że dla zjazdu o- 
bejmującego terytorjum powiatu władzą właściwą jest 
stardsta, dla terytorjum wlększego niż powiat, ale nle- 
wykreczejącego poza granice danego Województwa, 
Wojewoda i dla terytorjum, leżącego w granicach co- 
najmniej dwóch województw — Minister Spraw We- 
wnętrznych. 

„Agromadzenia sprawozdawcze" posłów korzy- 
stają z absolutnej wolności bez zawiadamlania wladzy 
administracyjnej. Na zebraniach takich mogą przema- 
wlać jedynie posłowie, o ile zachodzą wypadki prze- 


mówień nie posłów, zgromadzenie może być rozwią-' 


zane. (De. Urz. Komis. 
z dn. 23-IL 1922 r.) 


OTWARCIE POCZTY LOTNICZEJ. 


* Z dniem 15 lutego b. r. rozpoczyha się przewóz 
poczty listowej samolotami na przestrzeni Warszawa- 
Praga-Strasburg-Paryż. 

Do tego przewozu dopuszczone są przesyiki 
listowe, t. j.: iisty, kartki, gazety, druki, papiery han- 
dlowe | próbki towarowe według międzynarodowych 
przepisów pocztowych do Francji i Czechosłowacji 
oraz do krajów zachodnich w przechodzie przez Fran: 
cję, wzgiędnie Czechosłowację. 

W ostatnim wypadku naieży w adresie przesylki 
podać stację końcową sam lotu napisem „par avion 
de Varsovie a Paris“, „par avion de Varsovie a Stras- 
burg“, lub „par avion de Varsovie a Prague“. 

Opłata za przesyłki lotnicze sklada się z nale- 
żytości pocztowej, ustalonej dla przesyłek do zagra- 
nicy i uiszczanych w znaczkach pocztowych, oraz 
z należytości dodatkowej za przewóz samolotem, która 
wynosi za zwykły list wagi 20 gramów do Fragi 50 
centymów, czyli wedlug przyjętego na miesiąc luty 
kursu franka, 118 marek poiskich, za taki sam list do 
Strasburga 1 frank, czyll 236 marek polskich, do Paryża 
1 fr. 75 centymów, czyli 413 marek. Przedmioty clęższe 
podlegają oplatom nieca wyższym. Przesyłki dla poczty 
iotniczej można nadawać w każdym urzędzie poczto- 
wym. Urzędy wysyłają je zwyklą drogą pocztową do 
Warszawy, jako punktu zborczego dia przesylek lo- 
tniczych. 

Za opłatą dalszą 50 mk. w znaczkach poczto- 
wych można nadawać każdą przęsyłkę jako pośpieszną. 

Odloty z Warszawy i przyloty do Warszawy będą 
się odbywać codziennie o godzinia I po południu, 
o lie warunki atmosferyczne nie slaną temu na prze- 
szkodzie. 

Przeloty będą przerywane w Pradze, tak, że na 
razie przesylki z Warszawy do Paryża nadejdą dopiero 
druglego dnia o godz. 3 m. 30 po poludniu. 

W miesiącach nastepnych będą uskuteczniane 
przeloty z Warszawy do Paryża i odwrotnie w jednym 
ciągu I w jednym dniu. („Munitor Folsli", M 41 z da. 
20.LI 1922 r.). 


Rządu st. m. Warszawy Ji d£, 


przyszło do zjazdu osobistego obu premjerów 
w Boulogne. Konferencja trwała w zasadzie 
cztery godziny, ale wynik jej ma doniosła zna- 
czenie polityczne, które zadecyduje o linji za- 
sadniczej konferencji genueńskiej. 

Ustalonó datę obrad w Genui na dzień 10 
kwietnia, przyczem uchwałą wspólną osiągnię* 
to porozumianie co do stanowiska wobec 
Rosji, której rząd uznany będzie de jure do- 
piero w wyniku konferencji genueńskiej, zaś 
stosunki z Rosją ekonomiczne podjęte byłyby 
dopiero po półrocznej próbie dobrej woli, jaką 
okazać miałby rząd Sowietów. 


Dotychczasowe traktaty pokojowe koalicji, 


oraz decyzje tyczące się odszkodowań nierniec: 
kich, nie mogą być przedrciotern dyskusji 42- 
nueńskiej, w czem okazała się zgodna jedno: 
myślność szefów obu rządów. 

Doniosłość tego porozumienia sterników 
polityki europejskiej okazała się dopiero w zwier- 
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Rezporzączeniem Ministra Skarbu z dn. 19 grud- 
nla 192! r. L. 2943. 2i. GDMT, uprawa tytuniu na ob- 
szarach b. zaboru austrjackiego i rosyjskiego w raku 
1922 dozwolona została tylko dla celów przemysło* 
wych, dle własnego zaś użytku została bezwarunkowo 
zakazana, ; 

Przekroczenie iego zakresu będzie karane z beze 
względną surowością według przepisów karno-skarbga 
wych, obowiązujących na tych obszarach. 

Dia zaspokojenia wywołanego u wieśniakówe 
rolników tym zakazem zapotrzebowania wyrobów tytu= 
niowych wprowadzi Zarząd Monopolu Tytoniowego do 
sprzędaży tytoń krajany po odpowiednio niskich cenach. 

Dla celów przemysłowych uprawiać można tytoń 
bez żadnej opłaty za zezwoleniem, wydanym przez 
właściwy terytorjalnie urząd zarządu Monopolu Tytu- 
nlowego (Inspektoraty Uprawy Tytuniu, w Warszawie 
i Zabłotowie, Urząd wykupna tytuniu w Lublinie), jed- 
nak tylko w rejonach oznaczonych w rozporządzeniu 
Ministra Skarbu z dn. 10 marca 1921 r. L. 534, Pr, 21, 
GDMT. Dz. Urząd. Min. Sk. Je 12 z r. 1921 i na prze- 
strzeni nie mniejszej, jak 500 metr. kw. - 

Osobom, które zgloszą się o pozwolenie ną 
uprawę tytuniu w tych rejonach, udzielą wspomniane 
wyżej urzędy jaknajdalej idącej pomocy teoretycznemi 
i praktycznemi wskazówkami, a nadto dostarczą im 
bezpłatnie nasienia tytoniowego, odpowiedniego glebie 
i klimatowi naszego kraju. 

Wyprodukowane liście obowiązani są plantato- 


rowie w całości odsprzedać Zarządowi Monopolu Ty: 


tuniowego. ' 

Na obszarze b. zaboru rosyjskiego wolno plan- 
tatorom zebrane liście za ogłoszeniem w Urzędzie Mo= 
nopolu Tytuniowego, który wydał pozwolenie na upra: 
wę koncesjonowanej krajowej prywatnej fabryce wyroe 
bów tytuniowych. Bezwarunkowo nie wolno plantato. 
rom wywozić liści tytuniowych za granicę ani też 
sprzedawać ich osobom postronnym (kupcom tytunio= 
wym, pośrednikom). Przekroczenie tego zakazu pociąge 
nie za sobą oprócz konfiskaty sprzedawanych liści 
sk kary; przewidziane w przepisach karno skarbo» 
wych. i 

Za liście tytuniowe, dostawione Zarządowi Moe 
nopolu Tytuniowego, otrzymają piantatorowie ceny, 
które będą później oznączune odpowiednio do cen 
Innych ziemioptodów. Ceny te w każdym razie łącznie 
z premjami, które Zarząd Monopoiu tytuniowego bę- 
dzie przyznawać za liście jemu dostawione wyższej 
jakości, przewyższać będą ceny innych ziemiopłodów. 

Powyższe postanowienia nie dotyczą pientacji 
tytuniu, prowadzonych przez instytucje publiczne dla 
ceiów naukowych i doświadczalnych. instytucje te win= 
ny jednak na zalożenie takich piantancji uzyskać za 
pośrednictwem Ministerstwa Rolnictwa pozwolenie 
Generalnej Dyrekcji Monopolu Tytuniowego. („Monitor 
Polski A 34 z dn. 14, li, 921 rh 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI, 


Unieważniono następujące legitymacje: 

post. Władysiawa Węgia, z Ruch. Straży Kolej. 
w Krakowie, Ne 19} oraz legitymację tegoż, uprawnia. 
Jącą go do przedsiębrania rewizji lokalnej i kolejowej, 
z dn. 10. lli. 921 r; 

post. Adama Grzesiaka, z 20 komis. P. P. st. m. 
Warszawy Ne 154; 

st. post. Ludwika Lisa, z P. K. P. P. w Turce 
Ne 1197; 

praw. post, Adoifa Wittnera, z P. K. P. P, w Do- 
llnie (książkę służbową; 
ost. Franciszka Gawllka, z R. P. P. Kraków-mla= 
komis. Ne 739; 
post. Ormana Józefa, z P. K, P, P. w Będzinie, 
Ne 692; i 
post. Pelaka Ludwika, z P. K. P. P. w Będzinie, 
Ne 1684; 

post. Marcinkowskiego Jana, z P, K. P. P, w Ole 
kuszu, Ne 2047; - 

post. Walczaka Józefa, z P. K. P, P. w Olkuszu, 
Ne 2097; 

post. Kowalika Franciszka, z P..K, P. P. w Olku- 
szu N: 3604; 

aor Dejera Pawła, z P. K. P. P. w Bedzinie, 


sto, Í 


post. Suskiewicza Konstantego, z P. K P. P,- 
w Opocznie Ne 3525; 

st. przod. Antoniego Piątka, z P. K. P. P. w Ko: 
zlenicach Ne 3079; 

ost. Sławka Pawła, z ©. K P. P. w Wierzbniku 

Ne 4089; 

post. Teodora Srokosza, z P. K. P. P. w Czesto- 
chowie Ne 3509; 

funkc. Gł. Kmdy P. P. Litwy środkowej Katarzy. 
ny Kopelewskiej Ne 196; 

st. post. Jana Szwajki, ze slużby kordonowej 


* w powiecie Kopyczyńskim Ne 3001. 
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ciadie niezadowolenia, jakiego ukryć nie mogła . 
ani prasa niemiecka, ani rosyjska. Niemcy, 
którzy budowali już wiele na dysharmoniji poli- 
tycznej między Anglją i Francją, ujrzeli w gru- 
zach swe wielkie nadzieje wygrania tych dyso- 
nansów na swą korzyść, zaś Rosja, która ule- 
gła już złudzeniu, że na forum genueńskiem 
stanie już jax równa z równymi do dyskusji 
zasadniczej, ujrzała się znów w kurateli zastrze- 
rzeń, które żywią w stosunku do niej rządy 
państw zachodnich. 

Skoro jednak Angja i Francja doszły do 
porozumienia w kwesji Genui, a kilkotygodnio- 
wa przesiienie we Włoszech zakończyło się 
utworzeniem gabinetu pramjera de Facty, nie 
już nie staje na przaszkodzie realizacji tej pierw= 
szzj konierencji międzynarodowej, która ma 
w jednym szeregu ustawić około siebie wczo- 
rajszych zwycięzców i zwyciężonych. 

Zatem w całej Europie odbywają się przy» 
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spieszone przygotowania do prac wstępnych 
na konfeiencję. Do Londynu już niedługo zja” 
dą się rzeczoznawcy państw Koalicyjnych, cé: 
lem piżygotowania materjału dyskusyjnego na 
obrady finansowo-ekónomiczne w Genui, a rów 
nocześnie Mała Ententa, której udział w pra: 
cach rzeczożnawców w Londynie zóstał zakwe* 
stjonowany przez Anglię, dąży do samtodziel- 
mego przygotowania się do utworzenia jedno- 
litego frontu w zakresie, przyszłej dyskusji ekoe 
nomiieżne politycznej w Genul. À 

W tym celu na obradach wstępnych w Bu- 
kareszciė, szefowie rządów Małej Ententy po* 
rózumieli sia w sprawie utworżenia bloku po» 
różtinienia czterech państw: Rumunji, Jugosła- 
wji, Czećho-Słowacji i Polski, celem jednolitej 
akcji tej nowej „quadrupie entente“ wobec 
wielkiej Koalicji i debat ogólnych w Genui. 

W związku z tą akcją w dniu 4—5 marca 
zaczynają się w Belgradzie narady rzeczoznaw- 
ców państw małej ententy i Polski, poczem 
około 15-g0 t. m. nastąpi konferencja politycz- 
na państw nowego czwórporozumienia. 

Ta silna i zdecydowana akcja państw cen- 
tralnej Europy ostrzem swem wymierzona jest 
przeciw dyktatorskiej polityce Angji, a raczej 
jej obecnego rządu, usuwającego w ciśń mniej 
sze państwa w Europie, byle Mdrzucić im swe 
„się volo, sic jubeo“. 

Powodzenie tej akcji zbiórowej może być 
jedną ż szeregu przyczyn, które poważnemi 
chmurami skupiają się dziś dokoła postaci aŭ- 
gielskiego premiera, silnie dziś zachwianego, 
dzięki ostatnim niepowodzeniom jego pol tyki. 

Byłby to coprawda potężny uyumif Poin- 
carćgo, gdyby w tym pójedynku dwóch wiel- 
kich autorytetów politycznych, udało mu się 
tuż przed konferencją w Genul wysadzić z sioe 
dia angielskiego premijera, 

Dr. Adem Brzeg: 


"zj: 


Zwykłe dwa posiedzenia pleńarnś w okre- 
‘sie sprawozdawczym, w p'qtek 24 lutego i we 
wtorek dnia 28 lutego. Przebieg był żywszym, 
biż zazwyczaj, ponieważ do dyskusji sią wmie- 
szały momenty polityczne. 


Posiedzenie plenarne z dnia Bå lutego 1929 r. 


Na porządku dziennym sprawozdanie pod- 
komisji sejmowej, która badała kontrakty drzew- 
ne, zawierane przez władze państwowe z oso- 
bum! prywatnemi w Małopolsce. i$asaniprzód 
teak te kontrakty krytyce poseł Staniszkis 
Źwiązek Ludowo-Narodowy). Uznał za nisko- 

rzystne dla skarbu państwa kontrakty, zawarte 
w 1920 r. z towarzystwami „Zagroda', „(owa 
rzystwo agrarno-osadnicze*, „Budulce*, „Pob 
"ska ludowa spółka drzewna”. Owę towarzy* 
stwa mie dostarczyły nadto rządowi taj Ilości 
drzewa, do której były zobowiązane. Niektóre 
z nich wogóle nie dotrzymywały kontraktu. 
latego poseł Staniszkis imieniem podkomisji 
postawił rezolucje, wzywające rząd, by rozwią- 
zał umowy i żbadał przyczyny ich niewykony” 
wania. Poseł Stapiśski w bardzo długiem prze- 
mówieniu zwalał winę ża zawierania tych 
kontraktów oraz nadużycia na wpływy po* 
lityczna Polskiego Stronnictwa Ludowego 
„Piast”. Wyjaśniali, bądź zbijali jego twierdzenia 
p prezes Najwyższej izby Kontroli Państwa 
drnowski, wice narszałek Sejmu pasat Osłecki, 
posel Grzędzielski, który jako prawnik twier- 
dził, Że cała sprawa ma cechy prawno-cywilne, 
a tie karna, p. tninister rolnictwa Raczyński, 
który czytal niektóre kontrakty, by wykazać 
nieścisłości p. Stapińskiego, poseł Kiernik, Po- 
sel ks. Nowakowski żądał, by przeprowadżono 
sutowe śledztwo. Sejm uchwalił rezolucje, żą: 
dające śledztwa, rozwiązenia umów i ukarania 
winnych. Następnie w długiam przarnówieniu 
p. minister spraw wewnętrznych Downarowicz 
Wyjaśrił swoje stanowisko w sprawie granicy 
schodniej i w sprawie środków zwalcżańia 
bandytyzmu. Opowiedział historię stopniowych 
kolei i systemów strzeżenia granicy wscćhod- 
niej, stanowisko prawno- państwowe batalionów 
cłowych. Zwalczanie bandytyzmu robi postępy 
w wiełii województwach. Policja ż kórdonu 
granicznego żostanie zresztą cofniętą w głąb 
kraju. Trzeba, się też starać o podniesienie 


autorytetu władz. Wreszcie, pó przerwaniu dy- 
skusji w tej sprawie, uchwalono w drugiem 
i trzeciem czytaniu dodatki drożyźniane dla 
wdów I siarot po weteranach. 


Posiedzenie plenarne g dnia 28 lutego 1923 r. 


_ Posel Róttermund zwrócił uwagę, że 
z dniem l-ym czerwca r. b. wyczerpią się fuń- 
dusze ainerykańskie na dóżywianie dzieci w Poľ- 
sće. Ämerykä dała Polsce na ten cel 25 mit- 
jonów dolarów, jest gotową przecież jeszcze 
udzielić pewnej pomocy, jeżeli Polska zorganie 
zuja sama pewną śkcją. Sejm uchwalili res 
zolucję, wzywającą rząd, by hadanó panu 
Hooverowi tytuł honorowego obywatela pol- 
skiego 1 by zorganizował akcję poimoćy dla 
dzieci. Podczas dyskusji nad projektem usta* 
wy o prawach i obowiązkach oficerów posło* 
wie Rosset, Witos, Michzłik, dr. Liberman 
przemawiali za projektem, przyczem pp. Witos 
i Liberman bronili oficerów legionowych, kKtó- 
rzy dawali przykłady wielkiego męstwa I po* 
święcenia. A Załuska (Związek Ludowo- 
Narodówy) krytykował stanowisko socjalistów 
w pierwszyin okresie tworzenia armji polskiej 
i złą gospodarkę wojskową. Odpowiadał mu 
p..milnister wojny generał Sosnkowski, pizede 
stawiając trudności przy rekrutewaniu korpusu 
oliżerskiego. Iadużycia są tępione, sądownic- 
two wojskowe nie próźnuje. Kontrakty są pil- 
nie badańe. Gazownictwo wojskowe potrzebue 
łe rozwoju przemysłu chemieżnego w kraju. 
Tak sameo i rozwój lotnictwa jest zależnym od 
ga przemysłu. Na :nowie p. miinistfa 
%elny przerwano dyskusję: ? 

Adam Nowicki, 


Ceny zboża. 
| Hajwybitniejszam wydarzenia ekonómicz- 
neim ostatniej doby JEst podwyższanie się cen 
żbóża w Polsce i fliemał na wszystkich, naj- 
ważniejszych rynkach zbóżowych całago świata: 


Giełda zbożowo-towarowa w Warszawie 
pracuje ostatnlerni czasy pód znakiem trwałej 
i silnej tendencji zwyżkowśj. Dotycze to zwła” 
szczą cen Żyta i pszenicy, W końcu lutego 
cena 100 kilogramów pszenicy podniosła Się 
na pormienionej giałdzie z 13.000 do 15.000 
marék, żyto--z 56.000 do 10.250. | 

Tę gwałtowną i dość znaczną zwyżkę usi- 
łowano uzasadniać równorzędną zwyżke kosze 
tów walut obcych, to jest, innemi słowy, obni- 
żeniśrnm się nabywczej wartości marki polskiaj. 
Przytaczanie tego powodu może być uznane za 
słuszne jedynie w ograniczonych rozmiarach. 
Mie ugga wątpliwości, że kursy walut obcych 
mają maogół „tendericję żwyżkową”, która 
wszelako jast chwiejna, zwyżkowa lub zniżko” 
wa, 1 w każdym razie nie zdradża tak gwałtow- 
nych zmian, jak nastrój na rynkach zbożowych. 

Zwyżka, jaką na naszej giełdzie zbożowej 
stwierdzić wypada, ma podstawy głębsze i jest 
jednym z objawów konjunktur wszechświato- 
wych. Zwyżka cen zboża wogóle, pszenicy 
ʻi żyta w szczególności, uwydatniła się nietylko 


„ w Warszawie, lecz istnieje w Beriinie, Paryżu, 


Liverpoolu, Nowyrn Jorku, Buenos Ryres, Chi- 
*%cago it d„ to jest wszędzie, gdzie istniejs 
handel zbożem. Fakt, że tendencja zwyżkowa 
objęła wszystkie rynki świata, wskazuje, że 
prżyczyną tego objawu nie jest ani spekulacja, 
uni chwilowa konjunktura miejsćowa. Właściwej 
przyczyny Szukać raczej należy w śzkódach, 
jakie wyrządziła w zaśiawach mreźna i bez- 
Śnieżna zima, jakoteż uksztaltowanie się handlu 
zbożem na drugiej półkuł, Ceny zboża na 
drugiej półkul! Stały się dia producentów nie- 
korżystne, gdyż mało już różniły się oł cen 
przedwójśnnych. Wskutek tego rolnicy wstrzy* 
mali sig w znacznej części od sprzedaży Je- 
dnocześnie zaczęły, się etc wise skargi 
na szkody; jakie ponłósły zasiewy zimowe 
w stanach Canzas, Ohio i Okiahoma, wraz 
z przypuszczeniami, że znaczne” obszary psze- 
nicy zimowej trzeba będzie zaorać i zasiać 
psżenicą jarą, W rzeczywistości jednak owe 
obszary óbsiano kukurydzą, wskutek czego plon 
pszenicy w Stanach Zjednoczonych będzie znacz- 
nie mniejszy. 
Żawiódł również w znacznym stopniu wy- 
wóz pszenicy z Australii i Argentyny, j 
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Wreszcie żażnaczyć należy, iż transatlan= 
tyckie kraja, wywożąc zboże, kierują |* prze* 
ważnie nie do Europy, lecz głównie do Azji, 
mianowicie do lndji, Chin i Japonii. | 

Daje sią też dotkliwie odczuwać brak wy” 

wozu pszenicy ż'Rosji, która obecnie nietylka 
mie wywozi, lecz sama konsumuje w <oiaz 
znaczniejsz=j ilości zboże innych krajów, przy” 
wożonć przez Władywostok, Odesę i porty bāls 
tyckie. 
; W koñcu przytoczyć jeszcze trzeba objaw 
znamianny: ludność wielkich miast, nistylko 
w Polsce, lecz również w Miamczech, zdradza 
coraz większy apetyt na chleb pszenny, wsku* 
tek czego powięscsza się konsumcja psżenicy, 
oraz jej ceny, í 

Jak się zdaje, Polska nie może się jesz 
cze własnem żbożem wyżywić, aczkolwiek nie 
braknie przypuszczeń, że to wkrótce nastąpi. 
Na razie przywóz zboża obcego jest, lub nis- 
długo będzie konisczny. Wobec tego jest zro- 
zumiałe, że ceny tego zboża muszą wywrzeć 
wpływ na zwyżkowe kształtowanie się cen ró 
wnież naszego zboża. : 

Plynie ż tego, narazis, najbliższy i logicz- 
ny wniosek: trzeba dobrowolnie ograniczyć spo* 
życie do ilości, riezbądnych do utrzymania 
zdolności do pracy. W przeciwnym razie po- 
wszechna drożyzna rosnąć będzie w rozmiarach 


przerażających. Y 


NA PLACÓWCE. 
—(0)— 


Gdy z początkiem 1919 r. przystąpiono 
ds opracowania projektu o organach bezpie” 


cżeństwa Rzecz. Pol., bardzo długo i szeroko 


dyskutowano nad tem, jaką dać nazwę mającej 
powstać na nowych zasadach służbie bezpie- 
czeństwa, 

Proponowano najrozmaitszę, jako to: mi- 
licja, żandarmerja, straż bezpieczeństwa i tylka 
niektórzy przebąkiwali nieśmiało, iź właściwie 
pozostać trzeba przy utarte], a dia wszystkich 
zrozumiałej nazwie „policja“. 

„Spotykamy się z tą nazwą we wszyst: 
kich państwach, najbardziej nawet demokra- 
tycznych", mówiła mniejszość, niema więc po- 
trzeby uciekać sie do nazw całkiem oryginal- 
nych, pomysłowych i określeń nigdzie nie spo- 
tykanych. IŻ, ra 

Przeciwnicy „policji” przekonyweli, że to, 
«o ma zastosowanie w innych krajach, nie 
zawsze da się pogódzić z duchem i upodoba: 
niami narodu polskiego, a jeżeli nia uwzględni 
się ich wywodów, to grozi mającej powstać 
organizacji poważne niebezpieczeństwo. 

„Policja. Ależ to wyraz, którego żaden 
Połak nie może wymówić bez uczucia pogardy 
i obrzydzenia”. 

Zbyt dużo nacierpiał się kraj, dzięki dzia: 
łalności najrozmaitszych policji niemieckiej, 
austrjackiej i rosyjskiej, aby można było spo- 
kojnie wymawiać ten wyraz „policja „ to gne- 
bienie myśli narodowej, to cierpienia szeragu 
pokolań, to ohyda i bezeceńtswo, sprzedajność 
i upodłenie. „Czyście nie zauważyli" — mówili 
dalaj — że cżłowiek, o któryrj mowa, że mis 
policyjne sumienie i policyjną | uszę, wyrzuco- 
ny jest poza nawias społaczeńsiwa”. Czyż dla 
określania czegoś Bardżo reakcyjnego, przeciw* 
nego postępowi, nie mówi się, że to coś ma 
charakter policyjny? Jeżeli nis zmienicie naz- 
wy, to żaden z pórżądnych ludzi nia zechce 
służyć w mającej powstać organizacji. Nie po” 
żyska ona zaufania i szacunku społeczeństwa 
i miast s'ę rozwijać, chylić się będzie ku upad- 
kowi. Zbyt żakorzeniona jest nienawiść wsród 
ludności, nianawiść do byłych zadarczych poli- 
cji, aby to nie miało się odbić ujemnie na 
połskiaj służbie bezpieczeństwa, © ile sama 
nazwa późostanie. i r 

„Obawiajcia się ataków zė strony lewicy 
społecznej, do programu której wchodzi żwal- 
czanie wszelkiego rodzaju policji. 

A ci, co pochodzili z Małopolski, dorzue 
cali jeszcze uwagę, że ludność Małopolski nie 
będzie miała żadnego poważanią dia policji, 
mając w pamięci świsżo wartość i znaczenia | 
policji komunalnej. 

„M wiec o forma chodżi, nie o treść” wo- 
lati że swej strony zwolennicy policji. Nie to, 
że będzie to policja polska, że żadania nowej 
órganiżacji będą szczytne i wzniosłe, że „broni 
życia i mienia obywatela, stać na strażv ine 


. teresów dernókratycznego państwa polskiego, że 
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mie wspólnego mieć nie chce z byłemi zabor- 
cżemi organami policyjnemi. 

Więc przypu$gzczacie, że uświadomiony 
obywatel polski nie zauważy różnicy i w dal- 
szym ciągu złorzeczyć będzia ludziom dobrej 
woli i poswięcazjącym się nader trudnzj i cięż- 
kiej służbie bezpisczeństwa. Niech właśnia na- 
zywa się „policja“, aby wszyscy zdawali sobia 
sprawę z zadań i obowiązków nowej organiza- 
cji i mogi popierać ją Skutecznie. Czyż pań- 
stwo nawet najbardziaj dsmokratyczrie, może 
sią obzjść bez policji, czy ten, kto twierdzi, 
że policja jest zbyteczna, zdaje sobiė sprawę 
z rzeczywistości i znń charakter ludzki? 

Poco więc uciekać się do wykrętów i oma- 
mień? ` 
Dlaczego ma się stosować to rozumowa* 
me do jednej tylko gałęzi administracji pań- 
stwowej: . - 

Czyż byłe sądy rosyjskie lub niemieckie 
stały zawsze na wysokości swego zadania i nie 
mają ważnych win w stósunku do społeczeń* 
stwa polskiego? A nikomu nie przychodzi do 
główy zmienić nazwy nowopowstających insty- 
tycji polskich. Czyż dlatego, że prokurator za- 
borczy niə zawsze liczył się z sumieniem, ma* 
my znależć dla urzędnika polskiego. pełniące: 
go tę samą funkcją, inną nazwę? 

Wiarzymmy niezłomnie, że policja poiska 
o ile będzie miała na względzie dobro państwa 
i óbywateli, a nie swój włastiy interes, potrafi 
wywałezyć sobie nalażne jej stanowisko. 

Długo się wzajemnie przekonywanoa Í.. 
w projekcie rządowym, wniesionym do Sejmu, 
mäjący powstać organ bezpieczeństwa organ 
ładu i porządku == nazwano strażą bezpie 
czeństwa. 

W komisji sejmowej przywrócono dawną 
nazwę „policja“. 1 utworzona z woli Sejmu 
w lipcu 1919 r. policja państowa z górą dwa 
i pói roku spełnia twe zawodowe, trudne obo* 
wiązki w bardzo trudnych warunkach, Rozwija 
się doskonale. Może się wykazać pięknemi 
rezultatami swej działalności. Stara się aby 
w jej składzie przebywali li tylko obywatela 
miłujący dobro państwa, w miarę sił i możno=* 
šei walczy z przestępstwem 1 spełnia cały sze* 
reg niezbędnych dla państwa czynności. 

__. Stopniowo pozyskuje sobie społeczeństwo 
i jego zaufanie, Niastety w dalszym ciągu nie- 
którzy obywatele w rozmowie i prasie mówią 
o „policyjne sumieniu i policyjnej : duszy”, 
Gżyżby mieli słuszność ci, co ćhcieii organy baz. 
pieczeństwa nazwać policją lub żandarmerią? 

Czyż nie pozbędziemy się nigdy przesą” 
dów i przestarzałych przyzwyczajeń? 

Sodalis, 


KORESPONDENCJE. 
ń Z Nowogródka, 


Jeżeli zważymy trudności, z jakimi: boty* 
sa się państwowa organizacja kresów wschod= 
nich, to z dumą musimy stwierdzić, że przy 
dobrych cehgciach, troskliwem i sprawnem kie- 
fównictwie nierna niepokonanych przeszkód ani 
przysłowionej sytuacji „bez wyjścia”. 

'Jaskrawym I niezbitym argumentem po- 
wyższego nlechaj posłuży uroczyste otwarcie 
jl kursu wyszkolenia posterunkowych policji 
palfistwowej w źnańym czytalnikom Nowogród- 
Ku, gdzie, jak słusznie stwierdza prasa, nie tyl- 
ku przyjszdny urzędnik, ałe miejscowi funkcjo- 
narjusze państwowi nie są w stanie wykombie 
nowania sobie jakiegokolwiek możliwego miasz* 
kania, “bez uciskania się do rrzywiążywania 
bagażu do sufitu, z powodu ciasnoty i prze: 
pełnienia nawet korytarzy żydowskich . staro- 
świeckich zajazdów. ` 

W tym to wlaśnie Nowogródku, Okręgo* 
wa Komenda P. P., wychodząc ż założenia, że 
wyszkolony zawodówó policjant, zwłaszcza na 
kresach, stanowi nieodzowny czynnik prawo: 
rządności, z dużym nakładem pracy, starań, po- 
wołała do życia "pierwszą na kresach szkołę 
policyjna. Niezwykle wprost trudną do rozwią: 
zańia kwestję lokalu rozstrzygńlato w ten spo- 
sób, że zajętó się gruritownem odrestaurowa” 
niem i przystosowaniem nieżarnieszkałej rude” 
ty, która obecnie imponuje wygłądziń Wew- 
nętrznym Í celową dyslokacją. Trybem gospo: 
darczym wyposażono gmach śżkólny w inwen- 
tatz koszarowy i wszelkie utansylja naukowe, 


nadto zaangażowano wybitne siły pedagogicz- ' 


no-wychowawcze. . 

Zapowiedziane na dzień tl-go stycznia 
b. r. uroczyste otwarcie taj tak ważnej placów: 
ki państwowej zostało zaszczycone walnym 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


zjazdem władz centralnych, obecnością przede 
stawiciali miejscowych urzędów i społeczeństwa, 

Zwierzehńość reprezentowali: Vice-Minister 
Spraw Wewn. p. Dunikowski, Kómiendant Głów- 
ny P. P. p. Władysław Hanszel, Wojewoda No- 
wogródzki p. Raczkizwicz, Jago Ekscelencja ks. 
Biskup Łoziński, Inspektorzy Komendy Głów- 
nej P. P. Krzymuski i Ludwikowski, Komene 
dant Okręgu p. Wotowski, podinspzktor p. 
Walćzak, nadto liczne zairtżresowanie wykaza” 
ła reprezentacja władz wojskowych, sani rżą” 
dowych i prasy wj osobach bawiących chwilo- 
wo w Nowogródku redaktorów Krzywoszawskie- 
go i Rabskiegó. 

Otwarcie kursu pojązódziło wysłuchanie 
mszył św., pocżem przy ażwiękach miejscowej 
policyjnej orkiestry odbył się przegląd i dəfi- 
jada kompanji szkolńej wraz z kónnym òd- 
działatn przy dźwiękach miejscowej policyjnej 
orkiestry, Do zebranych w udekorowanych ko 
szarach przamawiali J. E. Ks. Biskup, p. Vi- 
ca Minister, p. Wojewoda i p. Komendant 
Giówny. 


lście öjtowskiem, dgorątśm przemówie- - 


nisim i okrzykiem na cześć Naczeinisa Państwa 
zamknął Komendant Główny p. Władysław Hen- 
sżel pierwszą bodaj na tutejszej rubisży tak 
pódniosłą i świetną uroczystość, która w pros* 
tych duszach szermierzy praworządności naszej 
pozostawiła głębokie oraz niezatarte Higdy 
wrażenie. 

` Za obówiązek*poczytuję sobie pódkreślić 
całą zasługę pięknegó działa Komendantowi 
tutejszego XI Okrągu pódinspektorowi p. Sta- 
nisławowi Wotowskiemu, którego intensywnej 
pracy zawdzięczać należy stworzenie tego przy 
kladu wobec pospolitej u nas niezaradności orga- 
nizacyjne. 00 . 
Bogumił Światostawski, 


1 . AML 
Glosy Publiczności. 

' Redakcja naszego pisma otrzymała od p. 
Stefana Wierusz-Kowaiskiego z Sandomierza, 
dłuższy list, w którym donosi, Iż okradziony 
przez złoczyńców, zwrócił sią o pomoce do miej« 
scowej komendy policji państwowej, która po- 
szukiwania pod kiarówni:twem st, przodownika p. 
Józefa Hinkego rozwinęła tak energicznie, iż 
w ciągu doby .nietylko poszkodowany odzyskał 
całkowicie swoją stratę, lecz miesżkańcy Wy- 
zwoleni zostali od całej zgrai zawodowych zło- 
dzisi, którą podczas poszukiwań policja wy- 
krtyła'ł osadziłe w areszcie. , Niezależnie od za: 
służonej nagrody pieniążnej p. Stefan Wierusz- 
Kowalski poczuwa się do obywatelskiego obo- 
wiązku złożenia publicznego podziękowania od- 
nośnym orgańóm służby bezpłeczeństwa, wobec 
której, jak pisze p. Kowalski—,„spółeczeństwe 
szczodrze jsza jest w ttaganie ł krytycs, niż w uja- 
wnianiu i podkreślaniu dodatnich wyników jej 
działalności“, Motatkę tę zamieszczamy na spe 
cjalną prośbę p. S. Wierusz-Kowalskiago. ; 


"pamiętniki psa policyjnego. 


Tydzień jedenasty. 


Zupełnie nieoczekiwanie dla mojego ży» 
cia w Warszawie zostałam wywieziona, jako 
znakomiitość, do t. zw. zimowej stolicy Polski- 
Zakopanego. Zasadńlczó,Zakobane od Warsza: 
wy różni się tylko powietrzem. W  pierwszam 
jest rzadkie, w drugiej — gęste. Pozatem jest 
tu mniej więcej to samo i wszystko takie sa- 
me, jak w stolicy nad Wisłą. Mniejszość naro- 
dowa ilościowo przewyższa większość. Miesz» 
kar brak do tego stopnia, że propczycją wia 
ścicielki, lub właściciela pensjonatu zamieszka: 
mia w lazience i spanie w wannie uważa się 
za najłaskawszą, terabdrdziej że się tu nikt nie 


„kąpie W większyći hotelach kąpania publicz: 


nosti Gdbywa się w pierwszy czwartek pò piate 
wszytna każdego rnissiąca. Główne zajęcism 
tubylców jest pasek, elementu żaś napływówe- 
go «= sport i „werandowanie się*. Sport jest 
młody, wiąć kończy się przeważnie wywichnię- 
cier kończyń, werandowanie się jest natomiast 


“stare, jak zła ciotka gruźlica i kończy się żato- 


stem w płucach oraz fatalem odmrożeniam 
nosa, USżu, a nawet jamy ustnej, jeśli się któś 
weranduje ż otwartą gabą. Element napiywowy 
składa sią z: inteligentnych suchotników, pa- 
nisń na wydaniu, pañ, których mążowie nie fo- 
zumieją, paskarzdw, spożywających owoce swej 
pracy i młodych gentiemianów z przydomkami, 


e, 
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herbami, tytułami, poszukujących panien w wise 
ku dowoliym z kapitałam od pięciu miljonów 
maisz polskich w górę. 

Statystyka przestąpstw kryminalnych, wła: 
ściwy tamat mych tutzjszych tygodniowych 
notatek, wykazuja nieprzeciętny pozio inte- 
ligancji: Mordarstwo' — zero; kradzieży jawe . 
nych w ciągu całsgó sazonu — dwie; posp 
litych = pięćdziasiąt p'sć; mieprawaego przy” 
właszczania sobis przydomków i tytułów — 
ośmset jedan; culzzłówstwo ogólna, więc nie 
notowana; zgwałceń z obrażsniem ciała, w gó: 
rach -= dwadzieścia dwa, takichże w dolinie, 
zaladwia pięć. Funkcjonarjusza policii państwo” 
wej odznaczają się dobrem wychow 'niam, przy= 
zwoilzm, wiosseńnnem umundurowaniam i minie 
niżlną gażą miasiączną. Obecnie mróz siąga da 
30% R. w nocy i 25? w dzień. | 

Wracając dò poziomu inteligencji elemen. 
tu napływowegu, pósteram śię zobrazować ga 
przykładam. 

Z góry na Krupówkach (najruchliwsza uli 
ca w Zakopanem) z -szybkością pięćdziesięciu 
kilometrów na nieszczęśliwą godzinę zjeżdża 
trzech notorycznych taterników środkiem chdt 
dnika dla inteligentnych suchotników, panień, 
pań, paskarzów, hrabiów, I etcetarów. 

— Na bok psiakrew! krzyczą taternicy. 

|= Pogrom! krzyczy mniejszość narodowa, 

— Cóż za wychowaniel piszczą padające 
ma wziiak panny. 

— Nogi, jak konary! ż zachwytem siada 
na bieli śnieżnej pani, której mąż nie rozumie. 

_-— Mają zdrowie! odskakuje inteligentny 
suchotnik w bok, wpada w śnieg po same 
gardło i dostaje krwotoku. 

= grosza się zatrzymać! woła pořtjant.. 

— Yar mi pogadaj! odpowiada taternik, 

-— Prószę stać! powtarza policjant. 

Rozlegają się gwiżdki, płacz dzieci, skó* 
wyk paskarzów i t. p. Na środku chodnika 
z karabinem, zakończonym ostrym bagnetem, 
staje naprzeciwko pądzących policjant. Taterni= 
cy ślę wywrsceją, poczem jeden z nich. i 

— Czy pan Wiesz kto ja jestem, jak pa 
śmiesz do mnes z bajnetern?l  . 

= poproszę panów na posterunek, tami 
sią dowiem — odpowiada policjant. 

—» Ja wan pokażel 
j) Na posterunku taternik pokazuje swój 
bilet wizytowy z koroną hrabiowską, poczem 
ma żądanie dyżłutnego przódownika pokazuję 
paszport, na którym „stoi“ wyraźnie: Filip Ma 
tolek — froter. 


KRONIKA. 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 
Kitrownicy rządów Francji i Angliji Poincaré 
i Lioyd George zjechali sie w Boulogne sur Mer, Na 


konferencji tej doprowadzono do ,caikowitego poro- 
zunięnia w sprawie gwarancji, jakie należy przedsię” 


f 


"wziąć, aby zarówno prerogatywy Ligi Narodów, jak 


i traktaty, podpisane przez Francję po zawarciu poko» 
ju, oraz prawa sójlszńików do Odszkodowań nie do% 
znały żadnego uszczerbku, 

Na czcie nowego gabinetu włoskiego stanął Facta. 
Stanowisko ministra spraw zagranicznych objął Szan* 
cer. 

Popisano umowę między rządem niemieckim 
a między sojuszniczą komisją reparacyjną w sprawie 
dopuszeżenia wolnego obrotu handiowego między 
Niemcami, A obywatelami państw sprzymierzonych, 
którym pozostawia się swobodę w układaniu warun» 
ków umowy, zwłaszcza zaś ustalania cen. 

Konstytuania litewska uchwaliła ustawę o refor- 
mie rolnej, opartej na zasadzie wywiaszcze ia więk- 
szej własności za spłatą śmiesznie małego odszk “ią 
wania. stawa skierowana jest w pierwszym rzązaię, 
przeciwko zamieszkałyni na Litwie Polakom. 


SPRAWY WEWNĘTRZYE. | 


Di. 3 b, m. o godz. £ m. 25 rano po wielógodzin- 
nych naradach podpisany został przez delegacje Sej- 
mu Wiieńskiego, aki włączania Wileńszczyzny do Pol- 
ski, Z pośród dwudziestu delegatów, upoważnionych 
do podpisania aktu, podpisało go tylko dziesięciu, po- 
żostałi żaś odmówili podpisu, ponieważ rząd .odniowił 
alnieszcź nia w akcie zastrzeżenia, Iż przyszły ustrój 
ziemi Wileńskiej ustalony będzie „zgódnie z konsty» 
tucją”. j 

W Kaiowdćach zawiązaia się polsko = irancuska 
spółka akcyjna dla eksnloatacji polskich kopałń pań- 
stwowycii na Górnym Śłąsku. Prezesem rady nadzor 


„czej spółki został pob, Koifaniy. 


Na pósiedzeneń Stjmu dn. 24 lutego pos. Stapliski 
wystąpił z rewelacjami w sprawie wykorzystywania 
przez wybitnych działaczy Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego śwych wpływów politycznych, dla osiągnięcia 
zysków małerjalnych że szkodą państwa, Uchwałono, 


„Aż Najwyższa izba Kontrali Państwa ma zbadać po- 


wyższe zarzuty i zdać Sejmowi sprawę w ciągu aaj» 
dalej 3 tygodań, 
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POGOTOWIE POLICYJNE DO WALKI ` 
4 BANDYTYZMEM. 


¿W celu skuteczniejszego prowadzenia walki z ban- 
dyłyzmem, Ministerstwo Spr. Wewn. postanowiło prze 
kazać pp. Wojewodom kontyngens polici, który obec- 
nie pełni funkcje ochrony granicy wschodniej, a zo- 
stanie zwoiniony, gdy ochronę granie obejmą specjai- 
mie zwerbowane ku temu oddziały policji granicznej. 

Pp. Wojewodowie z otrzymanych posilków, sto- 
sownie do potrzeb miejscowych, tworzyć będą oddzia- 
ły patroiujące i pogoiowia pościgowe. R 

t 


WALKA Z KOMUNIZMEM. 


> — P, P. lwowska wykryła i uwięzlła sześciu ko- 
munistów, którzy na zgromadzeniach we Łwowie sze- 
rzyli hasła komunistyczne są io: Wawrzyniec Rodzeń. 
Gustaw Mónzer, Michat Falikowski, Gustaw Sternaiski 
i Michał Metz, sprawę przeciwko nim oddano do sądu. 

— Policja P. lwowska: przywiozła do Warszawy 
67 aresztowanych petlurowców. 32 z nich osadzono 
'w areszcie przy 14-ym komisarjacie, pozostałych zaś 
35 — areszcie przy 6 komisarjacie. 

'= W mieszkaniu komunisty Szternalskiego przy 
ul. Skerbkowskiej 4 we Lwowie, wykryła P. P, zamu» 
rowane w ścianie wieikie składy amunicji karabino- 
wej. Jak stwierdzono, Szternalski wraz ze ' szpiegiem 
Stmrkiewiczem prowadził w 1920 r. agitację komuni- 
styczną wśród robotników polskich, podburzając ich 
do rewolucji przeciwko rządowi. 5. i 


WALKA Z BANDYTYZMEM. 


— W Nowym Dworze i okolicy operowała od pew» 
mego czasu szajka okradająca skiepy 1 mieszkania. 
Policja Nowego Dworu wpadła nareszcie na trop szaj- 
ki i bandę ujęła. Aresztowani zostali; Czesiaw Miiewski, 
Andrzej Kwiatkowski, Wacław Waligóra i Zofja Waligóra. 
Ostatnio okradii oni skiep Jakóba Szajko na sumę 
pół miijona marek. Rzeczy, pachodzisa z kredzieży, są 
odebrane. Złodzieja przyznali się do całego szeregu 
kradzieży. 

— Niejednokrotnie już notowane dokonane tu 
4 owdzie w Warszawie kradzieże w godzinach obiado- 
wych, kiedy skiady i sklepy są na 2 gódzińy zamknię- 
te. W tych dniach w południe okradziono Tow. fran- 
cuskie p. f. Henigsberg w Pasażu Simorsa na sumę 
20 miijonów marek, Skradziono 53 bele pasów transmi- 
syjnych I skrzynię lakierów. Złodzieje wsród białego 
dnia. w oczach sąsiadów otworzyli składy i łup dwie- 
ma piatformami wywieźli. Policja kryminaina wszczęła 
dochodzenie, uwieńczone,pożądanym skutkiem. Stwier- 
dzono, że na ulicę Krochmainą 14, do piwnicy bazaro- 
wej Ne 76, przywieziono 4 kosze pasów. Pasy te zna- 
łeziono, okazało się jednak, że piwnica ta nie posia- 
dała właściciela, trzeba było szukać woźniców, których, 
znajazłszy, aresztowano. Dalsze dochodzenie - ustallło, 
że cały łup obiema piatformami żostał przywiezlony 
na ulicę GrzySawśtą 38, do zajazdu, gdzie zjeżdżają: 
się furmanki z prowincji. Drugą część łupu, 5 skrzyń 
pasów i skrzynie z lakierami odwieziono do kantoru 
przewozowego Kozickiego (Skórzana 4), skąd rzeczy 

e odebrano. W podwórzu domu Ne 10 sszy ul. Długiej 
znaleziono 3 skrzynie z pasami. Tak więc znaczną 
część łupu już odebrano i policja jest na tropie odna- 
lezienia reszty rzeczy. 

. — Po dlugich, bardzo energicznych poszuki- 
waniach, urząd śledczy warszawski rozwikłał wreszcie 
sprawę morderstwa skolimowskiego. Policja — trzeba 
to zaznaczyć — w tym wypadku pracowała niezmordo* 
wanie, by sprawców ohydnej zbrodni dosięgnęła ręka 
sprawiedliwości. | praca ta uwieńczona została sku- 
tecznym wynikiem. Nici całej sprawy znajdują się w rę- 
ku P. P. (iczestnikam! zbrodni byli: Józef Łaudański 
i Tadeusz Krasnodębski, obaj już osadzeni w więzie- 
niu Wskazali: oni swoich wspólników, którymi byli: 
ke" siej NY” Kazimierż Pytkowski I! Aleksander 

ados. } 


— Na schodach domu Ne 25 przy ul. Waliców 


w Warszawie napadł na zamieszkałą w tymże domu.. 


Gustawę Blatt, lat 16, jakiś mężczyzna, która uderzył 
ją w głowę czterofuntowym niłotkiem i usiłował wyra 
wać 300,000 marek. Ma wszczęty aiarm, napastnik rzu- 
cił się do ucleczki, lecz na ulicy był schwytany przez 
policjanta. Przyprowadzony do komisarjatu przyznał 
się do winy, podając się za Kazimierza Lecha. Lech 
szedi za Białtówną od poczty głównej (piac Napo- 
ieona), gdzie napadnięte| wypłacono 300,000 marek. 
Bandytę uwięziono. i 


— Wywiadowca 23 komisarjatu m. st. Warszawy 
Jabłoński zatrzyma! dwóch bandytów: Józefa Wyszkow- 
skiego i Wladyslawa Nawrockiego.* Zatrzymani przyzna. 
li się do napadu bandyckiego na gospodarza Zacha- 
rjasiewicza we wsi Rybie pod Raszynem oraz do uclecz- 
ki ze szpitaia dla obląkanych w Tworkach, gdzie, prze- 
hywając, symuiowaii warjatów. : 


OFIARY OBOWIĄZKU. 


W, ubiegłą niedzieię, o godzinie 3-ej po poł. za- 
wiadomiono posterunek policji na Piaskach pod. Cze- 
ladzią, że w jednym z domów ukrywa się bandyta. Na 
miejsce wysłano trzech poilcjantów ze szkoły  policyj- 
nej, Kiedy patrol przybył do wskazanego domu i otwo- 
rzył drzw| mieszkania, roziegł się huk strzałów, które 
położyły ha miejscu dwóch policjantów, bandyta zaś 
korzystając z zamieszania, począł uciekać, Pozostały 
przy życiu koo dał kiika strzałów, do uciekające- 
go, które jednak chybiiy. Jak się okazalo, policjant 
Jan Kowaiczyk, lat 29, pochodzący z pow. jędrzejow= 
skiego otrzymał kuię w głowę i skonał na miejscu, 
drugi zaś Antoni Micheiski, lat 24, również ż pow. ię. 
drzejowskiego został ugodzony w brzuch i po prze- 
wiezieniu do szpitaia, zmarł, Jak ustaiiło śledztwo, 
bandytą był głośny Kokot, -który zastrzęlił już kiiku 
funkcjonariuszów policji. 


NAPAD NA OBÓZ CYGAŃSKI. 


Niedaleko Krasnego Stawu rozłożył się obóz cy- 
gański pod wodzą Lakatosza Ferenca. W nocy z dnia 
24 na 25 ubiegłego miesiąca na obóz ten, składający 
się f kilkunastu członków, napadło 8 bandytów, użbro- 
lonych W karabiny | kije, wszyscy żalnaskowani, którzy 


nna m m M A PM zera z nara a 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


zrąbowai 6 tysięcy „marek gotówką, korale, metele 
złote i srebrne, pierzyny, wszystko w łącznej: wartości 
okoła miljona marek. Po rabunku schwytali jednego 
z cyganów, założyji mu stryczek na szyję I chcieli go 
powiesić, lecz zostali spłoszeni turkotem nadjeżdża- 
jącego wozu. Poiicja wdrożyła w tej sprawie śledztwo 
i gzeitzta 3 znanych bandytów.  Daisze śledztwo 
w toku. » 


« NIEUDANE PRZEKUPSTWO. 


" Na głównym dworcu kolejowym we Lwowie starszy 
posterunkowy policji, Pańkowski przytrzymał Mendia 
Wolfsteina, który przyjechał do Lwowa z Lubiina, wio- 
ząc ze sobą 10 kg. sacharyny. W drodze do ekspo- 
zytury policji na dworcu, przytrzymany usiłował prze- 
kupić posterunkowego ł wręczył mu 10000 mk., by 
tyiko puścić go na woiność. Pańkowski sprowadził 
Woifsteina na ekspozytułfpolicyjną, gdzie Jako „corpus 
delicti“, złożył otrzymene 10000 mk. Skonfiskowańą 
sacharynę odesiano do dyrekcji skarbowej, u Wolfsteina, 
usiłującego przekupić, jak „za dawnych dobrych czasów 
rosyjskich“ policjanta — zamknięto narazle w aresztąch 
policyjnych. 


ARESZTOWANIE WOŹNICÓW. 


Na dworzec wschodni w Warszawie przybyl! z Ole- 
szye (gm. L.eszanów) w Galicji: Ewa ignatówna i brat jej 
cioteczny, Piotr Tereszko | dwoje dzieci siostry Igna" 
tówny. Wszyscy udawail się do rodziny zamieszkałej 
w Kanadzie. Podróżni zamierzali wstąpić do blura po- 
dróży morskiej przy ui. Marszałkowskiej Ne 132 Ocze- 
kujący przed dworcem trzej wspólnicy jednej bryczki 
zabrali dwa bagaże i podróżnych ne bryczkę Í nie. mó- 
wiąc ile będzie pas kosztować, pojechali, lecż nie 
na ulicę Marszałkowską, a na Zakroczymską Ne 7. Tam 
zażądali ód emigrantów 20.000 mk., lecz lgnatówna dā- 
ła im tyiko 5.000 mk., a gdy natrętni bryczkarze ńapa- 
stowali i grozili zatrzymaniem bągażu, I. udała się do 
poiicjanta i wtedy bryczkarze- odjechaii. W poszuki- 
waniu policjanta Ignatówna z bratem zbłądził: I nie 
mogli znaleźć domu, dokąd przywieżii ich bryczka- 
rze, gdzie zostały bagaże i dzieci. Zawiadomiony o po- 
wyższem, naczeinik wydziaiu ruchu kołowego, ko- 
misarz Grzędzica, tknięty intuicją, poiecił aresztować 
pozbawionego prawa jazdy woźnice Wacława Le- 
miecha zamieszkałego przy ul. Zamojskiego Ne 24. 
Aresztowany Lemiech, właścicie! domu. scnadzek 
oraz zabójca dorożkarza Jana Ziomka w r. ub. przy 
ul. Wołowej, nie przyznał się do zarzuconego mu 
przesię stwa, iecz wskazał na swych „uczniów“, wspól- 
ników jednej bryczki, Aleksego Szelesta,. Waciawa Ka- 
iinowskiego i Abrama Kirszenstelna, przeto areszto- 
wano ich. CI przyznali się | poznani zostali przez 
emigrantów. Bagaże i dzleci znaleziono już w sąsied= 
nim domu przy ul. Zakroczymskiej nr. 9. Lemiecha 
zwolniono. Wspomniani bryczkarze pozbawieni będą 
prawa jazdy, . asy 


OTWARCIE 4-go KURSU SZKOŁY POLICYJ- 
NEJ OKRĘGU WARSZAWSKIEGO. 


Płock, jak wiadomo, gości u siebie szkołę poll- 
cyjną całego okręgu warszawskiego. We środę, d. 22 
z. m. o godz. 9 m. 30 w kościele parafjalnym odbyła 
się nabożeństwo odprawione przez kapelana szkoły 
ks. Gowora na Intencje świeżo otwartego 4-go kursu 
tej szkoły. Od stopni ołtarza przemówił gorąco ks. Go- 
wor, zachęcając do nauki i pracy przybyłych z całego 
okręgu 44 eiewów tej szkoły. © godz. 11-ej w obec- 
tości władz miejscowych I stołecznych rozpoczęja się 
inauguracja Kursu, którego zadaniem jest przysporze- 
nie nowych wykwaijifikowanych 1 oddanych sprawie 
stróżów bezpieczeńsłwa publicznego. 


OKRADZENIE REDAKTORA. 


Radomskle „Odrodzenie“ zamieszcza następują- 
cy „Apel do Prasy“, który przedrukowująz polecamy 
uwadze p.p. kierowników zarządów śledczych. ' 

APEL DO PRASY. Uprasza się Prasę stołeczną 
I prowiucjonainą o koleżeńśką przysługę przez umiesz- 
czenie wzmlanki w kronice, że Policja Radomska poe 
szukuje Ludmiły („Lodzia"*) Sadowskiej vei Sadowniak, 
która 16 lutego okradła redaktora naszęgo tygodnika 
p. M. A. Nowakowskiego, zabierając wszystkie rzeczy 


- 


jego małżonki. Złodziejka „Lodzia” znana jest we Lwo- ' 


wie, w Kowiu, Równem. Turzysku i Włodzimierzu. Wio- 
sy ucięte, rzadkie, ciemno blond, nos cienki, twarz 
wyniszczone, żółta, nieznaczne ślady jakby po ospie, 
średniego wzrostu, szczupła, w ciąży 4 — 5 miesięcy. 
Wszelki ślad o niej zaginął. Może meldować się fał- 
szywym dokumentem na inne nazwisko, ba ten, który 
posiadała jest w rękach policji, a nowego dotychczas 


u Wójta w Turzysku les? nie brała. 
Z SĄDÓW. 
—: — 


Epilog potwornej zbrodni. 


W jednym ubiegłych tygodni, w sali Okre- 
gowego Sądu Karnego, przed Sądem Doraź- 
nym w skłądzie sędziów: Laskowskiego (prze- 
wodniczącego), Kosa i Kczakowskiego rozegrał 
się epilog .potwornej zbrodni, dokonanej w sty- 
cznlu b. r. w domu Nr. 21 przy ul. Tarczyń- 
skiej. | 

Postępowanie dowodowe na zasadzie 
zeznań podsądnych i świadków zdołało ustalić 
szczegóły. Prokurator odczytuje akt oskar- 
żenia. 

Dnia 19 stycznia r. b. oskarżeni Bursa 
Piotr, Gwizdowski Aleksander, Jankowski Mie 
kołaj, Rybak Antoni (Pietrzak) i Sujak Stani- 
sław wyszli z domu Stanisławy Słojawskiej 
(Białostocka 27), gdzie miieści się przytułek 
bezdomnych i nieznanych. Tramwajem udali 
się do rogatek Jerozolimskich, a dalej piacho- 
tą przed dom Na 24 przy ul. Tesrczyńskiej. 


: zbrodni zabrali z ic 


Ne 10 


Przeszkody pokonali. W parkanie okalającym 
dom, wyłamali 2 deski i wdarli się na podwó- 
rze. Jeden — Bursa — został na czatach przy 
podwórzowyim psie, aby tłumić szczekanie, po- 
zostali bandyci zapukali do mieszkania małż. 
Rudzińskich, osamotnionych staruszków. Otwo- 
rzyła Rudzińska. Szybko uporali się z bez- 
bronną, potem rzucili się na jej męża. „Oskar* 
żeni, działając świadomie, w zmowie, pozbawili 
Życia małż. Rudzińskich, zam. w Warszawie 
przy ul. Tarczyńskiej Nr. 21 i po dokonaniu 
posiadania ubrania, bieli- 
zne i biżuterję łącznśj wartości 150000 mk.“ 

Prokurator odczytuje akt oskarżenia, a 
wzrok sędziów raz poraz pada na twarze czte- 
rech podsądnych (piąty — Al. Gwizdowski nia 
został jeszcze pochwycony). 

adnych wątpliwości. Na ławie oskar- 
żonych zasiedli „urodzeni* mordercy, ludzie 
z krzyczącym piętnem zbrodniczości na twarzy. 
W zeznaniaah świadków na czoło wysuwa się 
sylwetka Stanisława Suji, robotnika lat 23. 
Nizki, krępy, o twarzy zdsformowanej, odpycha 
od siabie wyglądem złośliwego zwierzątka, po- 
chwyconego za kark silną rąką. 

Małe, złe, świdrujące oczki niespokojnie 
biegają po twarzach publiczności. Na sędziów 
nie patrzy, chyba przalotnie, z ukosa. 

R jego karta karna mówi: w r. 1913 ka- 
rany 3-ch miesięcznym więzieniem, w r. 1914 
więzienie 4-ch miesięcy, w tymże roku potem 
8 mies, ciężkiego więzienia, a w koricu 3 lata. 


„Świetne kwalifikacje na herszta. 


Mikołaj Jankowski, lat 30, z zawodu mu- 
rarz. Typ nałogowego pijaka z oczami zawsze 
smętnemi, o tępym wyrazie — epileptyka. Za 
kradzież i rabunek karany już kilkakrotnie, 
ostatnio dwuletnim więzieniem. 

Piotr Bursa, lat 28, mały. gruby, twarz 
obrośnięta czarnemi kłakami, co jeszcze jas- 
krawiej nadaje jej cechy dzikości. Ma ustach 
drwiąco-bolesny uśmieszek. 

Rybak, młodzik, smarkacz jeszcze (lat 21) 
nosi już Jednak rzucające się w oczy znamiona 
zbrodniczości. Na twarzy ma dziwny wyraź 
przebiegłości. Sprawa jego, jako dezertera 
wojskowego, zostaje wyjęta z pod kompetencji 
sądu cywilnego. 

Wkrótce po napadzie schwytano Sujkę 
i Jankowskiego. Sujka z całym cynizmem, 
bez żadnych skrupułów względem swych towa- 
rzyszy, opowiedział o zbrodni oraz wskazał rę- 
ką wspólników. „Nieproszony”, przyznał się 
również do udziału w 2 innych rabunkach, do- 
konanych przez tę samą szajkę. 

Oskarżeni bronią się przed zarzutem za- 
mordowania Rudzińskich, Mordował Gwizdow- 
ski (nieujsty jeszcze), oni zaś towarzyszyli mu 
jedynie w zamiarze okradzenia zamordowa* 
nych, potem, rzecz prosta brali udział w po- 
dziale zysków (Rzeczy sprzedano za 20000 mk.!) 
Obrońcy z ułzędu nie mieli wdzięcznego pola. 
Wniosek prokuratora, żądającego wyroku śmier- 
ci, w myśl art. 19 ust. o”sądach doraźnych, nie 
mógł się spotkać z repliką zbyt gorącą. i 

Wyrokiem sądu mordercy skazani . zostali 
na śmierć. Nacz. Państwa odrzucił. prośbie 
o ułaskawienie. » i 

Sprawa powyższa musiała widocznie żywo 
interesować cały warszawski "świat zbrodni”, 
bowiem na sali rozpraw wród publiczności uda* 
ło się policji zauważyć 12 zawodowy-h zbrod- 
niarzy, poszukiwanych oddawna, Wysłuchali 
oni rozpraw sądowych za cenę własnej wol- 
ności. 


| Sensacyjna Nowość! Sensecylna Nowość! 


"R. GERLINGA 


Ignacego Nikorowicza 
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CEZARY JELLENTA. 


„ okoła „LIM Oenedy", 


(Dokończenie) 


Ze wszystkich dramatów Słowackiego» 
osnutych na idei polskiej albo pra-polskiej, czyl! 
iechickiej, „Lilia Weneda* ma najwięcej jedno- 
ści stylu i najwięcej zdecydowanego charakteru. 

Jest to styl ogromu i wielkich głazów 
druidycznych. 

Opiera się ona cała, z swym tragizmem 
gromadnym, podobnym do żywiołowych kata- 
klizmów i katastrof, z masowością swych nie- 
szczęść, górami trupów i popiołów na kamie- 
niach druidycznych. 

Słowacki tak objaśnia Krasińskiemu sce- 
narjusz broczącego krwią dramatu: 

„Oto jest wzgórze, okryte zieloną mura- 
wą, ną wzgórzu stoi dwanaście druidycznych 
kamieni i tron z omszonego granitu“. 

RA przecież wziął ten scenarjusz skądinąd. 
Przeniósł go nad Gopło z nad jeziora genew- 
skiego, z miejscowości niedaleko zamku Chil- 
łon, tak dobrze znanego z poematu Lorda By- 
rona, no | z osobistych wycieczek po Szwajca- 
tji, każdemu, kto czytał i jeździł. Poeta widział 
tam jakiś grobowiec z łacińskim napisem, wąt: 
pliwej zreszą autentyczności, wrzekomo zawie- 
rający popioły kapłanki Fiwentyńskiej, Julji Al- 
pinuli Grób ten wydał rnu się pamiątką jakiejś 
okropnej ofiary, miecza katowskiego, co Ścinał 
starca. Słowacki słyszał w nim swoją rozkoły- 
saną fantazją pogłos rozpaczy i szczęk broni, 
w dodatku błądzi! dookoła duch wielkiego mi- 
strza poety — Byrona, który w swym podróż- 
niczym: i melancholijnym arcy-poemacie: „Piel- 
grzymki Child Harolda" wspomina o tym gro- 
bowcu, przyczynił się do romantycznego osnu- 
cia tych głazów czarownym pogwarem wielkich 
bohaterów i mgły krwawych zagadek. 

Wyobraźnia Słowackiego wzięła z tego 
grobowca wizjonerskie natchnienie. czami 
poetyckiego lunatyka widział ón w okoleniu 
czarnych gór zwarte szeregi hufców rzymskich, 
a w poetyckiej aureoli tego miejsca słyszał 
"chóry harf. One potrąciły pokrewne harfy 
w jego własnej duszy. One się odezwały z wy- 
jątkową potęgą w strunach jego własnego czar- 
noksięstwa, które było wiecznie spragnione 
podniet i karmi. 

Lilla Weneda — to odpowiedź właśnie na 
ten zaśpiew tajemniczego grobowca. To tak 
jakby symfonja ech granitowych odpowiada na 
granie rogów alpejskich. Grobowiec Julji Al- 
pinuli zagrał — poeta zaś wysnuł z niego ol- 
brzymią muzykę walki lechitów z wenedami. 
Czujemy dokoła, że nas otaczają olbrzymie 
wirchy i ludzie olbrzymy — pomimo, że Sło- 
wacki przeniósł tę widownię na spokojny, ni- 
zinny krajobraz Gopła, złudzenie gigantyczności 
trwa: starcy harfiarze -w „Lilli Wenedzie“ wy- 
glądają z swemi siwemi grzywami, jak śnieżne 
turnie i sam król Derwid — jak biały niebotycz- 
ny szczyt, zaróżowiony krwią konającego słoń: 
ca, harfy brzmią, jak wichry, świszczące kręte- 
mi drogami wąwozów. 

„hilla Weneda* ma w sobie coś z walk 
tytanów z Olimpji i godną byłaby nie mniej 
od greckiego eposu mitycznego — kolosalnego 
rze EPO fryzu, jak ten, który został już 
w naszych czasach odkryty przez archeologa 
niemieckiego Schliemana. Tu walczą nie tyle 
osoby pojedyńcze i nie tyle jednostki tu mają 
znaczenie, ile całe potężne falangi ludzi I pojęć. . 
Cała rodzina Derwida, wraz z dwudziestoma 
harfiarzami i wodzami, to jeden wielki szczep 
druidów, w którym wszyscy rozkazują pioru- 
nerh i wzywają na pomoc żywioły. Ich charak» 
terystyka to Sarnowąlnie jeno i romantycznie 
upoetyzowana i wypiękniona charakterystyka * 
celtyckich kapłanów: 

Dębowe wieńce na czołach, 
A w ręku harfy złociste, 
W piersiach serca bursztynowe 
Jak słońce złote i czyste 
A w ustach pieśni grobowe, 
. Co budzą narodów iwy, 
'To są harilarzel to myl 


„jace przy Ewie. 


Jedna twielxa, nie milknąca od początku do kcń- 
ca muzyka, której mary druidyczne „Kazały 
mówić prosto i z krzykiem“. 

„Pomimo obcego nieco na tem tle ryczą- 
cych wściekłości i tkających tęsknot żywiołu 
groteskówego, humorystycznego — Ślaza i po- 
mimo ryzykownośc! samej idei zwyciężenia mu- 
zyką, muzyką harf, w „Lilli Wenedzie" Sło- 
wacki zbudował górę czynów realnych. Jest to 
wielka pogańska gontyna srogości i wściekłości 
bojowej. Poeta czyni tutaj sam wrażenie druida: 
czaruje i płata cielska i ma w swej dłoni wiel- 
kie zaklińawcze giesta, a przed oczami wielkie 
linje,. włelkie plany i wielkie potoki nieszczęść. 
Ludzie tutaj mówią do slebie gromami lub 
liljowemi lśnieniami błyskawic i ostre słowa 
ścierają się i skrzą jak kamienne włócznie. 

"Jest to tedy operowanie wielkiem!i ma- 
sami i wielkiemi bryłami. Panują tu wielkie 
kształty, całkowite ostateczności, walka ludów 
na śmierć i życie. 

Akcja „Lilli Wenedy* tak np. skłonna 
w „Balladynie" do rozbiegania się na pola 
i lasy niejednorodna, bo albo realistycznie bru- 
talna ałbo dziergana znów jak pajęczyna jak 
ponęta kwiatów i baśni—tutaj jest zwarta i lapi- 
darna. Walczące plemlona czynią wrażenie spa- 
dających na siebie lawin, zderzonych z sobą 


pz Rosie inne harfy w tym dramacie to 


'pierś o pierś walidębów lub spiecionych roga- 


mi łosiów;, mamy je ciągle blisko siebie, stale 
nad sobą złowrogo ciążące jak żywiołowe ka- 


„ taklizmy. F 


. W „Lili Wenedzie poeta zatopił szczę” 
śliwie na samym dnie wszelkie natchńienia obce. 
Choć tak wiele i skromnie mówi, w przypisa* 
niu Zygmuntowi  Krasińskiemu, 
Szalonym, o 'wzorach Sofoklesowych, Eurypido- 
wych, Molićrowskich i t. p. — w gruncie rze- 
czy jego materjał poetycki jest rdzennie i po- 
rywająco własny, | gruntownie -na tworzywo 
osobiste przetworzony. 

Nigdy przedtem i nigdy już potem idea 
druidyczna nie zestroiła się tak mocno, tak 
różnostronnie | naturalnie z główną zdolnością 
Słowackiego — inkantancją, cudotwórczem za- 
klinaniem, z jego poezją cudów i ofiary, z. je- 
go namiętnością do muzyki słów z świątynio* 
wym światłocieniem jego fantazjiś w której głó- 
%ne miejsce zajmuje dymiący ołtarz. 

Jeśli chodzi o stosunek „Liili Wenedy“ 
do teatru — to jest on, niestety, najfatalniej- 
szy — albowiem fatalnym jest stosunek tea- 
tru do „Lilii Wenedy*, Wzorowo zbudowana 
tragedja i najwyższa jej sczniczność nie docze- 
kały się dotąd należytej realizacji aktorskiej. 
Wszystkie dotychczasowe próby można nazwać 
nieudałemi — nie było w nich rozumienia utwo- 
ru, jego podkładu druidycznego, jego dynami- 
ki — nis było przedewszystkiem zrozumienia 
Słowackiego. 

W tej mierze trzebaby wszystko zaczynać 
odnowa. Zadanie jest wielkie i dla teatru in- 
teligentnego i twórczego — oszałamiająco 
wdzięczne.*) 


*) Autor poświęcił temu przedmiotowi i wogóle 
syntezie ducha Słowackiego, książkę p. t. Druld Jul- 
fusz Słowacki. (przyp. red. 


‘O TEATRZE. 


TEATR REDUTA— „Ulica dziwna”, Kazimierza Andrzeja 


Czyżawskiego. 


»* "Dramat ten, to zbiór scen, spojonych py- 
taniem o treść nowego życia, co dotychczaso- 
we rozwaliło się w duszy autora w gruzy. 
Język w nim jego własny i naszych wielkich 
poetów, a wyobrażnia jego kroczy nieraz szla- 
kami, po których nasi wielcy mistrze kroczyli, 
i sprowadza na scenę obrazy, które nam jak 


.przaz mgłę, gdzieś indziej widziane przypo* 


minają. 

Scena gry w kości, koło taneczne zastyga- 
Bezbrzeżna pewność wije się 
po przez całą sztukę. Nędza i głód biorą 


w swą opiekę bohatera-poetę, zbitago i wy- 


o Roiandzie . 


rzuconego po za społeczeństwo. Pozostaje 
przy nim uliczna dziewczyna. Z ich słów 
miłości i czynu złączenia ma płynąć wyzwole= 
nie z tragicznego istnienia na ziami, jako tru- 
dów przekazania następnemu pokoleniu. Brzmi 
to jak bluźnierstwo przeciwko duchowi, prze: 
ciwko wsżeikiej słonecznej, świetlanej twórczej 
miłości i okazuje całą nicość duszy bohatera, 
co dla wyrobienia na dnie ulicy duszę swą za- 
hartować i oczyścić zapragnął. 

Forma sceniczna, którą tej sztuce nadano 
w Reducie, była zupełnie nowa. Zasługa to 
reżysera p. Dobrodziekiego, który z niezłomną 
konsekwencją, posuniętą nieraz prawie do ab- 
surdu, zdołał narzucić swą wolę zespołowi Re- 
duty i w ten sposób przełamał rutynę aktor- 
ską, otwarł podwoje na nowe możliwości 
w sztuce scenicznej, rozszerzył horyzonty twór* 
czości reżyserskiej. A przedewszystkiem do* 
konał operacji, która zbawienne skutki przy 
niesie teatrowi polskiemu,  przechodzącemu 
dziś, jak wogóle wszystkie teatry na świecią, 
chorobę naturalalistyczną, , nie pozwalającą na 
przedstawienia wielkiej poezji dramatycznej, 
u nas Wyspiańskiego, Norwida Słowackiego, 
w sposób, któryby przemówił do dzisiejszej 
duszy widza, zgnębionej i omotanej koszmara- 
mi życia codziennego. Wprost pierwszorzę= 
dnem było skomponowanie przez p. Dobro- 
dzickiego przestrzeni scenicznej. W akcie pierw- 
szym wydobycie i podkreślenie światłami psy= 
chiki poszczególnych scen, a następnia na tak 
maleńkiej scenie, jaką ma Reduta, uzyskania 
w widzu wrażenia ulicy przez doskonałe usto* 
sunkowanie dwóch niby domków i płaszczyza 
w tylę sceny, skośnie ustawionych, doskonala 
suggerujących widzowi płaszczyzny, słabo oświs- 
tlonej kamienicy. Niezmiernie ciekawym eks- 
perymentem. reżyserskim było  przeinaczanie 
dykcji, wprowadzanie rozmaitego tempa w de- 


'klamacji, przesuwania nacisku z jednej zgłoski 


wyrazu na drugą, wdechowe i wydechowe mó: 
wienie. 

W konstruowaniu widowiska idąc konsek= 
wentnie za swą myślą, musiał reżyser odstąpić 
od uczuciowego i opisowego giestu a poszu= 
kać nowej jego formy. Poszedł w tym kisrun= 
ku może zanadto przypadkowo, lecz nie bvł 
zbyt dalekim od prawdy, szukając źródła dia 
nowych form giestu w znakach magicznych. 
Ale czy ze znaku magicznzgo można wypro- 
wadzić giast żywy, jemu odpowiadający, zawsze 
zostanie co najmniej otwartem pytaniem. Tak 
jak swego czasu malarz Sezanne — tłomaczył 
w odczycie Dobrodzicki — malując obraz, nie 
brał poszczególnych przedmiotów do malowa* 
nia, ażeby je dakoracyjnie ustawić na płaszczy” 
źnie z całą ich prawdziwością przedmiotową, 
lecz naginał je do ogólnego rytmu, do obrazu 
jako nowego zjawiska artystycznego samego 
dia siebie. Tak postąpił Dobrodzicki, składając, 
najinając i przetwar”ając wszystkia elementa 
teatralne a więc dekorację, aktorów i ich mo- 
wę, dla osiągnięcia widowiska teatralnego jako 
nowej rzeczy wyższej swem własasm życiem 
artystycznam, bez względu na swe części skła” 
dowe. 

Przystąpił jednak do swej pracy artystycze 
nej wyłącznie ze stanowiska formy i konstruk- 
cji, a poniachał strony duchowej. Było to zu- 
pałnie słuszne przy tej sztuce, która mimo 
pragniań przejścia poza próg materji tkwł 
w niz) do głębi. 

Reduta i aktorzy, którzy zgodzili się na 
ten: wysiłek artystyczny i przeprowadzili go 
z niebywałem zaparciem się siebie i karnością, 
dali dowód takiej ofiarności i miłości dla sztu- 
ki, że może to być jak najlepszym prognosty* 
kiem na przyszłość. Bo kiedy dojdą do pracy 
nad realizacją na scenie wielkiej poezji, to znaje 
dą swe ręcę iżejsze, bo spadły z nlch kajdany 
sztuki naturalistycznej, a owa karność i ofiar: 
ność otworzy im źródła nowej duchowej szuki, 
gdzie forma piękna, a mowa przedziwnemi gie“ 
stami rytmicznemi i idealna intonacja: rozśpiee 
wa wielką poezję na scenie i ich samych i wik 
dzów wprowadzi w krainę światła i każe zas 
pomnieć o. mrokach, która zasnuwają i sztukę 
i ziemię naszą. i 

Franciszek Siedlecki, 


. ZYGMUNT LEWARTOWICZ. 


ZE MSTA. 


se Qi 


(Cląg dalszy). 

Pewnego popołudnia, gdy Jan nie zjawił 
stę © umówionej godzinie, narzuciła na siebie 
futrzaną salope i pobiegła do dawnego przy- 
jaciela ~- kochanka. Us 

Siedział przy kominku zadumanz. Obok 
na stoliku ieżały jej listy. Ruchem kotki wkra- 
dłą się do pokoju i dobiegła doń... 

Usta ich ziączył gorący, długi pocałunek... 
Zapomniała e Janie, z podwójną siłą obudziło 
sig w niej uczucie dumne, a tak :głębokie 
I czułe, może bardziej czułe, niż głębokie... 

Poczuła się spokejrią, jak żeglarz, który 
po długiej, burzliwej podróży wraca do rodzine 


nego portu, jak lotnik, który x pod nieblos' 


wraca do domowego ogniska. 

A przecież była tylko kobietą. Zmęczył 
ją słoneczny lot i żar podzwrotnikowych 
pieszczot. sx Lód 
a Była kobietą i nieświadomie tęskniła za 
tym niemym i takim dobrym, dobrym przye 
acielem... 4 > : 

Patrzał w jej cudne fijołsowe oczy, pytał 
szy szczęśliwa. czy zdrową, zadawał tyle pytań, 
: Jednak nie dotykał wrażliwych strun jej 
veia. 


ły Ja coraz bardziej... 

. Dola tego nie wróciła do domu. Dopie- 
ro nad ranem do mózgu jej poczęła się wdzie: 
rač trwoga: co będzie dalej?... 


w a a a a « «a a oe” w a u 


Następnego dnia przyszedł Jar. Blady 
był i niespokojny. Spojrzał ina nią i bez słów 
zrozumiał: że zaszło coś okropnego I nieod- 
wrotnago. | 

Zaczął pytać, Milczała. A _.gdy nalegał 
goraz bardziej, zaczęła kłamać, Kłamała szcze- 
rze i umiejętnie. To też po dłuższej chwili 
zdołała uśpić jego podejrzenia. To też prze- 
stał pytać i całował jeno jej usta czerwone 
i oczy fijołkowem. ae s 

I czuł, że go miłość rozbiera, potężnieje, 
że owłada nim zupełnie, że zalewa mózg, że 
go pęta i pęta... Nie chciał się opierać. Oddał 
się swemu uczuciu, swej pasji, jak ongi odda- 
wał się polowaniu na iwy lub poskramianiu 


tygrysów. 


A jednak ów nastrój potężnego szału 
zmieniał się w walkę. Wyczuwał wroga, który 
się czai w blizkości i przeciw niemu walczył... 
Niepokój owładnął jego silną duszą, . 

Pewnego dnia, gdy był u niej, do pokoju 
dyskretnie zapukano. - 
Proszę... powiedziała głośno, w którym 
się przebijała nuta lęku. 

Wszedł Samson, blady, niespokojny, nie- 
co zgarblony, w oczach jego widać było, iż 
w życiu przeszegi przez wiele bólu. 


winnie. - 

Przedstawiła ich, 

Nastąpiła długa chwila sniiczenia. A po- 
tem rozmowa szara, codzienna... A jednak 
w powietrzu unosiły się zarodki burzy, unosił 
się niepokój złowieszczy, Poza gbojętną roz 
mową ukrywał się szereg uczuć fudzkich: kryła 
się zazdrość, W wiapiała swe zaglęte szpo- 
ny w serca dwuch mężczyzn, krył sle lęk i trwo* 
ga; kryła się rniłość bezgraniczna, a nadewszy” 
stko krył się ból, wżerający się w duszę. A je- 


dnak dusze ludzkie tak zwykły się maskować, 


że rozmowa była banalna, obojętna, codzienna. 

Obaj przychodzili omal codziennie. Trwało 
to dwanaście dni, aż nadeszła chwila, tragiczna 
w swej prostocie. 


Jego sława, spokojne I kojące zdobywa: ` 


nowię się nie znają? — spytała nie: 


OG 


POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Na jego podejrzenia odpowiedziała krótko: 

me Kocham tamtego. 

W tejże chwili w Janie coś się załamału, 
s Rad wzniesiony torem i lotem ducha zawa- 

ił się. 

(iczuł. pustkę i ból, głęboki, daleki, a ostry 
î okrutny. r . 

Uczuł, że jest mu na świecie strasznie źle 
jak nigdy dotąd, uczuł, że z duszy uciekły mu 
sny szalone, sny o potędze, uczuł szarą pustke 
ozdobną w czerwonę centki krwi. © 

Spoglądał na tą cudowną bladą kobietę, 
która siedziała przed nim z pochyloną. głową, 

Z okrutną jasnością odezuwał, że stracił 
„ją bezpowrotnie, a jednak nie chciał," wprost 
nie mógł się zgodzić na wyrwanie mu części 
jego duszy, gdyż one wrosła w duszę lego. 

Fątrzeł na nią. Nie odrywała się ani sto- 
WETA F ê a 
W pokoju było smutno, bardzo smutno... 

Chciał cośkolwiek powiedzieć, iecz owład- 
nęła nim jene bolesna apatia, nie mógł skupić 
myśli, aby rzec słów kilka., Pogrążył się w so- 
bie i w bólu tym trwał, s 

Wreszcie, ociążały, przygarbiony powstał 
z fotelu, uja! jej dłoń i wyszedł. ©. 
+ Dopiero gdy wrócił do swego pokoju 
ocknął się i zaczął pojmować, eo się stało.. 

A wise skończone.. Ani oną, ta rozkosz- 
na, cudna kobieta, ani nawet jej uśmiech nie 
należy już do niego, a jego władcą ktoś inny... 

_ Pierwszy raz w życiu poczuł się słabym 
i rozbitym... 

Lecz tylko na chwilęł 

Energja-—ta istota jego jaźni, poczęła doń 
wracać z nową siłą, prąd jej wciąż wzbierał, 
Była to energja szalona, nieprzytomna, która 
kazała mu powstać przeciw zrządzonej mu 
krzywdzie, która kazała mu wszystko wokół 
bić i szarpać i niszczyć i mścić się... 

Duma, miłość własna została w nim 
rozbite. Czuł wielką krzywdę, którą mu wyrzą: 
dzono. Powoli różnorakie myśli i uczucia, któ- 
re biegły i krążyły w jego rozpalonym mózgu— 
zaczęły się ustalać, skupiać... | 

Odczuł i zrozumiał swą krwią, że jeno 
zemsta zdoła go uspokoić, 

Zemsta” 


o . LJ . . . „ ~ „ - . . E 


> A piękna dama o fijołkowych oczach 
i czułym sercu, po wyjściu swego kochanka, 
opadła na miękkie futro kanapki... Zakryła 

Uczuła się szczęśliwą, że teraz na zawsze 
wróci do tamtego, który ją utuli jak dzięcko, 
który będzie żył nią jak kwiat słońcem. Uczuła 
wolność, jakoby zrzuciła z siebie pęfa iewoli, 
pęta szału, który mija... WETA 

Lecz pò tej chwili szęzęścia zaniepokoiła 
ja myśl: Cóż on teraz uczyni? | przypomniała 
sobie jego słowa — jestem mściwy — straszne 
i okrutne. i 

Te słowa wżarły slę jej w mózg... 
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Na drugi dzień otrzymała od. niege list 
krótki, ale wymowny: 

Nie wyrzeknę się Ciebie niqdy, wróć de 
mnie, czekaim. . 

Odpisała jeszcze lakoniczniej: „Nie mogę". 

Całą noc krążył po swym pokoju ogrom: 
nemi kroki, myśląc, szukając wyjścia, ratunku... 

_ | jêdna myśl owładnęła jego mózgiem: 
i jedno słowo zrywało się z jego spalonych 
warg. 

Teraz uświadamiał sobie dopiero wyraź: 
nie, że kochając, nie może jej się wyrzec, że 
bez niej życie nie ma dlań już żadnego po- 
wabu. . A = 

instynktownie czuł, że pozostało mu je- 
dyne wyjście z tego labiryntu namiętności 
i bólu, i, że tym wyjściem jest zemsta,.. . 

Uświadomił sobie to wyraźnie, a następ- 
nie rozpoczął rozmyśliwanie nad jej rodzajem. 
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Jego egzotyczna fantazja szukała czegoś 
potwornego, a przytym wielkiego, genialnego... 

Przypomniał sobie różne widziane i sły- 
szane przezeń rodzaje zemsty, lecz żadna z nich 
mu nie odpowiadała. Wszystkie były banalne 
i brudne; tu ślady krwi, tam podstępne wsypa- 
nie trucizny. ej 

Nie, on szukał czegoś wyższego... 

A w tym strzeliła mu nowa myśl de 
głowy: 

Czy nie jest rzeczą najokropniejszą 30%» 
kiwanię, czy nie jest ono stokrotnie bpleśniej- 
sze od samego dokonanego faktu?... 

Przypomniał sobie twarze skazańców chiń- 
skich,-którzy po przeczytaniu im wyroku śmier- 
ci, oczekują całymi tygodniami na jego wyko- 
nanię. 

Przypomniał sobie ten szalony wyraz stra 
chu w ich oczach, gdy słyszą kroki na kury- 
tarzu, przypomniał sobie ich nerwowe dr""nie, 
gdy usłyszą głośniejsze wołania na naw rzw 
więziennym. E 

I pomyśla!: 

— Qi Chińczycy, to są wielcy mistrze 
tortur... 

— A czy oczekiwanie radosnej chwili nie 
jest po stokroć potężniejsze od radości samej? 

Tak, oczekiwanie powiększa, wyolbrzy mia 
wrażenie faktu, który ma nastąpić! 

I przez dziwną ludzką aberację jest ona 
uważane jedynie za rzecz dodatkową o pom- 
niejszym znaczeniu. 

A gdyby tak oczekiwanie odłączyć od 
oczekiwanego, gdyby je samo uważać jaka 
treść? è 
To byłoby piękne.„ piękne i dziwne.. 

(lómischnął się tajemniczo do swych 
myśli I postanowił... 
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Jej odpowiedź była kategoryczna i sta 
nowcza, 

Nie przedsiębrał więc żadnych kroków, 
nie wychodził z domu i czekał... IAstynktownie 
odczuwał, że przyjdzie... 

l tak się też stało. Po kliku dniach, wie- , 
czorem zapukała nieśmiało do jego pokoju. 

Usiadła w kąciku i zatuliła się w glębo- 
kim fotelu. | 

On patrzał na nią i czekał. Wreszcie przer: 
wała ciszę słowami, w których zawierał się 
całkowity stan jej duszy. 

— Co będzie dalej, co zamierzasz uczynić? 

Qn_speirzał na nią. Zatopił ostre spojrze- 
nie w fioletową toń jej oczu i milczał: 

— Chwila ta trwała dla niej przez nieskoń: 
CZONOŚĆ.»« 

Spojrzała na niego błagalnie. W jej spoj- 
rzeniu można było wyczytać: nie mecz już, 
powiedz... 

Zrozumiał jej prośbę i rzekł głosem głu- 
chym: 

— OQdpłacę za mą krzywdę. 

Zadrżała. W głosie jego było tyle zgrozy 
i tyle prawdy, że trudno było mu nie uwierzyć. 

A przytym oczy jego spoglądały twarda 
i stanowczo... 

Czuła, że jago słowa—=to wyrok. 

Bała mu się spojrzeć w te szaro—stalowe 
oczy, chciałaby uciac, iecz była jakby przygwoż- 
dźona. Głęboki fotel wchłonął ją. Lek ją skuł 
i objął zimnemi swemi łapy. 

* Pragnęła w tej chwili tylko jednego, być 
daleko od tego mężczyzny, który kochał ją do 
szaleństwa, który d'a posiadania jej gotów był 
na wszelkie czyny, nawet zbrodnicze, 

. Gdyby mogła w tej chwili być jeszcze 
mniejszą, tak maleńką, aby się skryć w fałdach 
foteiui... 

W gardle dusił ją dławiony Spazm.. 

Lecz przemogła się, chcia:a za wszelką. 
cenę wiedzieć, co będzie. 


(D. c. n.) 
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Rudnicka Sura Smocza 27 29 
Korngold Hanna Królewska 35 30 
Fleck Józef Nowogrodzka 39 32 
Frydlop Mordka Ostrowska 4 34 
Wodarczyk Jan Chmielna 112-114 35 
Niemacher ħusyn Arje Sapieżyńi 

ska 7-a " 36 
Strasburger Zofja i 37 
Strasburger Zofja 38 
Weiserbs Cypra Cegiana 39 
Ferd_k Izaak Majer Twarda 26 42 
Hoch Aleksander Dworska 24 . 43 
Prokopczyk Aniela Bednarska 27 4T 
Ryndzyński Szejna Rochma Sienna 8 48 
Eludziur Leokadja Staszyca 5 49 
Liijensztejn Chaim Smocza 5 50 
Wroński Stanisław Górna Kaskada 7 52 
Ciszewska Marja Mokotowska 17 55 
Oqórowska Tauba Pawia 19 ! 56 
Mjdeison Bajła Pawia 92 58 
Rubin Idessa Nizka 8 60 
Ostrowic icek Mordka Miła 99 64 
Drłowska Malka Sto-Jerska 11-a 66 
Nimrowski”Stanisław Juljan Okopo- 

wa 22 - 67 
Frys Szmerel Grzybowska 10 70 
Lemke Ernest Czysta 4 71 
Kosicki Jąn Piaskowa 13 72 
Biela Marja Ostrowska 15 74 
Marvszewski Jan Adam Zajęcza 8 75 
Smyczyński Wacław Wybrańska 24 76 
Rozenbaum Śrul icehok Dzielna 8 78 
Rozeńnpaum Hinda Dzielna 8 79 
Roszewska Anna Marjensztadt 1 83 
Keiler Ojzer Szczęśliwa 9 84 
Bibelsztajn Marja Twarda 24 85 
Śliwiński Bonifacy Leszno 60 Ga 

H 

Zacharski Filip Furmańska 1 2154 
Ludwiński Franciszek Złota 71 55 
Wałczak Bronisjawa Twarda 36 56 
Freytag ignacy Piotr, Emiiji Plater. 57 
mwietlik Marjanna Wronia 21 58 
Salbo Szyja Nowolipie 4 59 
Knajtman Josef Smocza 30 60 
Biterman Ruchia Franciszkańs. 5 61 
iglicki Jankiei Karmełicka 5 62 
Pobóg-Bielicki WitaidwBoiesław Wiel- 

ka 6 66 
Trembczyk Władysława Siedzibna 4 68 
Jackiewicz Apolonja Nowowiniars.6 69 
£jzencwajg Szyja Franciszk. 6 71 
Molewei Fajga Szkolna 2—6 75 
Zawadzka Marja Strzelecka 5 Te 
Zyibergleid Izrael Środkowa: 12 29 
Pancerówna Marja Nowowiejska 44 20 
Pękała Stanisław Podwal 38 32 
Sobiecki Bolesław Żelazna 83 86 
Miodownik Chaja Pesa Żelazna 52 87 
Płowczyk Szymon Leszno 37 38 
Krawczyńska Adela Sienna 83 89 
Znamierowska Czesława Złota 30 90 
Dorosz Paulina Krucza 26 92 
Kubiszewski Aleksander Biaiostoc- 

ka 4 . 93 
Frasunkiewicz Helena Nowoczysta 12 34 
Szczęsny Zygmunt Więzowna 97 
Zajdel Chawa Długa 10-i2 2200 
Franczuk Aleksandra Selec 69 2903 
Brustman Bela Ogrodowa 4 04 
Sikorski Leon Grzybowska 64 06 
Melinowski Szczepan Grzybowska64 07 
Nowakowska Marjanna Żórawia 41 08 
Passzłajn Józef Żelazna 09 
Szennicka Józefa Pi. Trzech Krz. 14 10. 
Libson izrael Chasei Twarda 24 12 
Skwara Katarzyna Zakątna 1 14 
Sztajnzecer Moszek Wołyńska 14 15 
Goldman Szejwa Zimna 7y 19 
Juda Mendel Koźla 11 20 
Lippko Janina Hoża 27 22 


*Berezowski Żelezniak Elko Piekna 25 23 
Kurlandczyk Zygmunt Ai. Jeroz. 73 24 
Bohdan Karol Św. Wincentego 7 3925 


Pażych Juljan Grzybowska 94 26 
hagan Fajga Marszaik. 130 28 
Poc oda Zofja m:jątek Osuchów 31 
Bieruner Noech Mlia 39 38 
Kror.gcid Zoija Zielna 12 33 
Ciuplińska Julja Marszalk. 99 _ 34 
Wujec uk Franciszek Nowogrodz. 8 35 
Jota Samuel Nowolipie 26 40 
Nowierska Jadwiga Litewska 13 45 
Borzykowska Ch»wa Pawia 13 46 
Rawicz kuba PI. Kaz. Wieik. 47 
Podembski Michał Górczewska 54 50 
Szydziak Józef Koleiowa 41 54 
Tywonek Marja, Kolejowa 41 55 
Prag er Icek Majer Stawxi 6 5G 
Młynarz Szlama Lejba Dzika 27 57 
Popławsk! . ózef Okopowa 61 58 
- Geibsman Fajga Brandia Wołyńska9 59 
Golat Piotr Ogrodowa 24 (zi 
Kuczewski Jan Kaskada 7 61 
Ro lewi Szyja Smtesza 29 62 
Szenkier icek Hersz Freta 48 63 
Zbikowskt Michał Pawia 36 ' 65 
Sokołowska Marjanna Al. Jeroz. 43 67 
Paielski Wincenty Szczygla 6 69 


Frydman Abram icek Wileńska 7 7 
Pigowski Leopold Huda Górna 2 
Witczu< Stanisław Zachodria 15 
Birenbaum Lejbuś Mendei Paw'a 75 
Kocielska Stanisława Radzymińska 12 
Zarzeka Stanisław Marjensztaut 
ender Mcszek Ciepła 6 . 
Szp.gielgłas Helena Śto-Jerska 34 fi 


m 
Poli Graubard Nowogrodzka 40. 2046 
Róg Sura Myria Nowolipie 20 48 
Kabęk Anna Złota 62 50 
52 


Aesiszowa Jadwiga Koszykowa 51 


Hukajło Mordka Krochmałna 39 
Skorek Jadwiga Nowogrodzka 46 
Frelbaum Moszek PI. Kazim. Wiel- 
kiego 4 
Grabowski Stanisław Grodzisk 
Malowany Zelik Wołomin Pocztowa 4 
Malowana Dina Wołom. Pocztowe 4 
eris Paulina Kopernika 12 
ojewski Adam Karmelicka 12 
Zawada Jan Krochmaina 57 
Szpiro Mordka ldei Sżczęśliwa 5 
Mosiard Blanche Hotei „Polonja“ 
Tauinan Mendel Pańska 88 
Ojrzyńska Ksawera Smolna i7 
Boczkowski Antoni Grójec 
Warowna Feliksa Śto-Jdrska 17 
Wolf Griinbiat Targówa 42 
Jaszkowska Stanisława .Fl. 1eroz. 73 
Szymanowska Marja Elektoralna 1 
Bobińska Żofia Teofila Antonina 
Krak. Przedm.’ 27 
Kleszkowski Stanisław Sochaczew, 4 
Woajciuk Janina Grzybowska 11 
Wertzheizer Helena Nowolipie 12 
Wojtaśkiewicz Adam N. Stalowa 6 
Łątkowski Stanisław Łeszńo 108 
Wierzba Zuzanna Książęca 
Sokołowski Stanisław Górna 11 
Nasierowskj Bolesław Kowierńska 11 
Błaszczyk Roch Ogrodowa 8 
Zandberd Leon Mokotowska 73 
Wygaciawska Stanisława Tarchomiń- 


ska 5 9a 
Szczeblebska Karalinagkoszykowa6! 99 
Trypolska Helena Długa 31 2100 
Rottenberg Łaja Muranowska 6. 02 
Szapiro Łala Grzybowska 21°. 04 
Sendacz Sura Ostrowska 4 06 
Sztatman Tejb Zanwii Woiyńska 16 07 
Bukowska Aleksandra Szczygia 11 (8 
Lindenbaum Mojżesz Dawid Naiew-= 

ki 27 02 
Dębska Marja Złota 25 i 10 
Markiewicz Eranciszek Nawomiejs,$ 11 
Bartkiewicz Marjanna Bednarska 18 12 
Listenberg Aron Abram Sochaczew 13 
Sakowicz Jadwiga Brzozowa 26 14 
Opachowski Józef Jagiellońska 21 15 
Wieligóra $ymcha Stawki 47 37 
Gałązka Józef Solec 26 18 
Lappo Helena Złota 16 19 
Rotar Bajla Brucha Nizka 28 20 
Szyf Chana Twarda 5 "Ę 2i 
Fuchs Mejer Wolska 11 22 
Tchórz Hersz Pańska 52 23 
Milewski Stanisław Płocka 65-67 24 
Jelen Lejbuś Twarda 36 25 
Symcha Moszek Berman Koż:a 7 27 
Bratas Zofia Leszno 36 27 
Bratas Zofja Leszna 29 
Boiheimer Helena Mała 1 33 
Waśińska Marja Koszykowa 69 34 
Rozenblum Frojda Bonifraterska 6 36 
Bernstein Efraim veł Edward Lesz- 

no 113 6121 
Rancman Dawid Brzeska 17 22 
Miciilewicz Maia Marjańska 5 24 


Jakubowska Marja Saska Kępa 20 2138 
Lewin Gerszon Zlota 40 42 


` Taub Karsył Mylna 9 43. 
Wojtczak Michał Pańska 86 44 
Fijałkowski Aleksander Tamka 25 45 
Wiśniak Paulina (Parja) Pawia fa 48 
Nadbarny Szmuł Wołyńska 23 49 
Czarnocki Władysiaw Złota 24 51 
Soroka łęko Szoel Złota 49 6126 


ZAGUBIONE: 


Zgubiono paszp. 1 kartę demoblłiz. 
Fuerbacha Chita Marszałk. 129 3983 
` Skradziono 3 książki kasy OSZCZĘ+ 
dności i paszp. Kozłowskiego Juljana. 
Ogrodowa 30 3983 

Zgubiono paszport i kartę powoia- 
nia Szajnowicza Sziamy Abrama Mirow- 
ska 12 

Zgubiono portfei zawierający 1300 
mk. kwit na 3000 mk. kartę demobiliz. 
paszport i fracht Szyczyńskiego Włady- 
sława, Zawiszy 35 3986 
~ zgubiono kartę -pobytu Hefteła Ala- 
sego, Mokotowska 41 ` . 3993 

gubiono kartę pobytu Heitel Emilji 
Michaliny, Mokotowska 41 3996 

Zgubiono peszport, legitymacię tra- 
garską i, kwitarjusz ze Nə 1963 Tajzer- 
bera icka, Południowa 4 

Zgublono paszport i kartę pawoła- 
nia Krzewiekiegą Michala, Kredytowa 4-2 


Skradziono paszport i kartę demob. 
Mądrego Jana Ne Stalowa 4 40i4 
Skradziono akt śjubny. i paszp. wy” 
dany „przez KOńś. Pols. w Holandji Gut- 
wirth Rywka Helena, Nowolipki 12 4016 
Zgubiono <artę- demóbiliz.. Holewy 
Stanisława, Freta: 33. poi 4023 
Skradziono kartę demobiliz. 
Waciawa gm. Ożarów wieś Ołtarzew 4023 
Zgubiono paszport I kartę demobii. 
Goldkelfa Jakóba, Wolska 26 4024 
Skradziono paszport, kartę powoł. 
wyd. przez P. K.U. w Będzinie, Akcję Cu- 
krowni „Brześć-Kujawski* Mekiemburga 
Artura, Grodziec Będziński 4025 
Zgubiono paszp. zagran. za Wz 21383 
Rodziewicza Jerzego. Mirowska 1 403: 
Zgubionó kartę demobil. Goreckie- 

go Feliksa, Pańska 36 4053 
Skradzions Certyfikat wydany przez 


_ konsuiat francuski, Iruszkowskiej Jani- 


ny, Taraka 45-a 


3984 . 


S8YSEBRAŚRE SARUJRIZZAŁOSSZEUS KE 


< 


Banta- 


ra 


„ GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Zgubiono kartę odroczenia Mochow» 
skiego Michała, gm. Młociny pow. War- 
szawskl. 

Skradziono kartę pobytu Czernego 
alózefa, Chełmińska 1 4044 

Skradziono- karię pobytu Czernej 
Bogumiły, Chełmińska i 4045 

Skradziono kartę pocytu i miijo* 
nówkę za Ne 1853800, Chelmińska 1 4046 

Skradzioho kartę demobii. i kartę 
opinji wydaną w pułku Królikowskiego 
Edwarda, Wolska 170 4056 

Zgubiono kartę demobil. Kezierkie- 
wicza Józefa, Grzybowska 69 4053 

Spalona paszport i kartę powoła: 
nia 


ora Stanisława, Ruda Dolna 1 
4054 `` 


Zgubiono poświadczenie obywatel- 
stwa polskiego wyd. przez Kom, Rządu, 
Świderskiego dama Jerzego N. Świat 
22— JO) 5 4057 
Zgubiono kartę powołania Elbauma 
Mendia Nowo-Karmęglicka 5 4059 

Zgubiono paszport i kartę demo- 
bilizac: Jurka Stefana Zórawia 49 4061 

Zgubiono dowód osobisty Janiny 
ks, Puzynianki. Hotel Europejski NE 02 


Zgubiono dokument wejskowy Woi- 
kowskiego Stanisława Freta 9 4063 
Zgubiono paszport i kartę demo" 
bil Kornberga Józęfa:Leszno 24 4063 
Zgubiono kartę  demobiiizacyjną 
Gruszczyńskiego Józefa Ogrodowa 53 


,.. Przybiąkała się suka fox-terjer maści 
białej, łeb czarno-żółty. Prawy wiaściciei 
może odebrać po zwrocie kosztów So- 
lec 113-73 post. Kolasa Wąlerjana 4069 

„Zgubione paszport i kartę odro- 


czenia Przysuchy Moszka Miła 9 4072 


Zgubiono kartę powołania Jedyna- 
ka Ignaca z Radomaka pow. Konecki 
poczta Stąporków 4077 

<Jqubiono kartę  demobilizacyjną 
1 świadectwo moralności wyd. przez 
komis. XIX Ruczyńskiego Wacława Za- 
wiszy 13 4030 

Zgubiono paszport, kartę demobil. 
i matrykułę studencką Effendewicza 
Gabryeia Muranów 8 4081 

Zgubiono kartę odroczenia wydaną 
przez P. K. U. Opoczno i kwit na 2000 
mk. pożyczki państw. Stępnia Wlady- 
sława gm. Wołanów 


Zgubiono książkę służbową ! pasz- 
port Bątkowskiej Kazimiery, Miodo- 
wa 9. 2153 

Zgubiono paszp. i kartę zwolnienia 
Hochsztejra Leja, Twarda 6 " 2163 

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Herszenhorna Jeruchlma, Gęsia 49 2164 

Zgubiono kartę damobii. Grzecho- 
cińskiego Feliksa, Miedziana 7 2165 


Zgubiono kartę powałŁ i paszport - 


Szwarcnabela Śruła, Targowa 40 2167 
` Zgubiono paszp. zagran. Zabarnika 
Maurycego, Dzielna 31 2170 
Skradziono biiet demobii., biiet wol- 
nej jazdy za Ne 408 Miłosławskiego Fe- 
uksa Pl. Kaz. Wleik. 7 2172 
Skradziono kartę demobił. i paszp. 
Gniadzika Franciszka, gm. Lipie pow. 
Grójecki wieś Rumanowska , 2173 
Zgubione kartę demobil. wyd. przez 
P.K.U. w W-wie, Kacprzyka Aleksandra, 
ak ki bytu Ki CAL 
ena kartę pobytu Kisiena Zai- 
mana Nuty, Zimna E 2176 
Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Landsztajna Izraela Izaaka Gęsia 27 2177 
Zgubiono paszp. zagran. À% 445/760 
Majdany Basi, Senatorska 32 
Zgubiono kartę powołania ce | 
Stanisiawa, Zakroczymska 20 21 
Zgubiono paszport ł kartę urlopo- 
wą Dodackiego Antoniego, WEZ ej 


Skradziono kartę demobiliz. Papaj 
Franciszka, Solec 22 2191 
Zgubiono kartę demobiiiz. wydaną 


. przez P. K. U, w Warszawie, Chyllńskie- 
2196 


ga Czeslawą, Pańska 101 


Skradzione portfel wraz z Kartą de-. 


2181 , 


mobil, i innymi dowodami inż. Papen. ' 
2198 


dyka Juljana, Włicza 9 
© Skradziono paszport zagran. i świa- 
dectwo przynai. polskiej hr. Piatar-Zy- 
berk Piotra, majątek [imbelmujża 2199 
Zgubiono kartę derhobił, Sobczaka 
Edwarda, Leszno 23 3903 
Zgubiono kartę damabil. Zórawskie- 
go Józefa, Kacza 10 3502 
Zgubiono kartę demobil. Urbańskie- 
go Wawrzyńca, Grodzka 17 3905 
„., Zgubiono paszport 2 patenty 2 de- 
klarację i legitymację strażacką Gaiew- 
skiego Antoniego, Nalewki 3 gil 
_ Zgubiono kartę demobil. Nosow- 
skiego Leona, Pańska 23 3913 
ń £gublono karię demobil, Hmbera 
enryka, Hoża 45 346 
Zgubiono kartę demobil Szpinaka 
Chaima, Gęsla 73 3917 
Zgubiono świadectwo na klacz; ma- 
ści skaro-gniadej, gwiazdka na czole, 
Feliksiaka Józefa, Winnicka 1 3918 
Zgubiono paszport i książką inwa- 
iidzką Glinickiego Bolesiawa, Strzelec- 
xa 19 ~ 3921 
Zgubiono Ne dorożkarski z Xe 679 
Porowskiego Wojciecha, Fabrycz. 14 3927 


© wOwĄ -wyd, przez 5 


„..Pogody Adama, Ciepła 7 
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Skradziono paszport, książke rezer- 
v 7 p. p. legitymacje na 
„Krzyż walecznych* z Re 13475 p. por. 
Bursztyna Maurycego Macieja, leszno 
83 39:8 
Zgubiono karte damobil, legityme 
na odznakę pułkową i kartę meldunk* 
3930 
Zgubiono paszport i dowód tramw, 
Gierka Józefą, Kościelna 2 3936 
Zgubiono paszport i Świadectwo 
szkolne Jedlińskiega Józefa, poczta Çe- 
iestynów wieś Dąbrówka 3937 
Zgubione kartę demobil PE 
9. 


; Wacławe, Sejmowa 25 


a 
ra Szoela. Lubecka 3 JG 
Zgubiono kartę powołania Ejzene 
cewajga Szyi, Franciszkańska 6 3949 : 
Zgubiono paszp. i kartę odrocze fa . 
Banasiaka Stanisława, Wronia 29 3931 
Zgubiono dowod osob. i kartę de=- 


mobil. wyd. przez P.K.U 5 P.P- Zami 
„at ed awa, Nowogr. 31 a 3952 
gublono paszp. i legitymację urzę: 
dniczą Kincery Natalji Nowolipie 61—22 
3953 
Zgubiono kartę powoł. Korna frQe 
na Srula, Włodawa z, Siediacka ul. R 
nek 300 
Skradziono dowód obywatelstwa 
polskiego Pieńkowskiej Marji i syna 
Władysława i 3 legitymacja Pieńkowskiaj 
Marji, Pieńkowskiego Władysława i Do- 
maradzkiej Antoniny, Pańska 100 3966 
Zgubionó paszp. i świadectwo ze 
szpitala Karczmarzewskiej Anny, GS 
powska 8 3 
Zgubiono kartę demobil. Rozenbla" 
ta Rafia, Bagno 3 3973 
Skradziono kartę demobil. Kędz af- 
skiego Jana, Pańska 59 3974 
gubiono pas:p. zagran. za Ne 33649 
wyd. Z.T.P.E- Szejnman Soni, Muranowe 
ska 11 3976 
Zgubiorio kartę demobiłiz. Kuszera 
Śruła Mendla, Stawki 16 6126 
Skradziono paszp. i kartę demobil. 
Jabłońskiego Franciszka, pow, Pułtusk 
gm. Goiębie 3938 
Skradziono legitymacje: st udencka, 
Koła Inż. i Bratniej pomocy, kartę de- 
mobil. kwit na złożone przedmioty złoe 
te i srebrne na Skarb ffarodowy, Nowa 
kiewicza Edmunda, Ślapa 17 3982 


| Zgubiono paszport ! kartę odrocze: 
nia, Powązka Michala, Sienna 24 2048 

Zgubiono kartę demobii. Szermane 
Arona, Muranowska 12 2050 

Skradziono paszport 1 dokument 
podróży Zajczykowej Marji, Powązkow- 
ska 13-A 2051 


Zgubione kartę demobil. Dąbrowie= 
ra Anczia, Nowa Miasto, pow. zosia 


- „Skradziono paszp. i świadectwo Śnia- 
deckiego Teodora, Leszno 26 2057 
Zgubiono paszp. i kartę damobił, 
Szejngrosa Mordki Twarda 1 2058 
Zgubiono akt cejentalny, zaświadcze 


"nie ubóstwa Dmitryjuka Damjana Groe 
2065 


chów, Apteczna 6 
zaa paszport, kartę demobil, 
OQlszaka Wacława, Siewierska 5 2066 
Skradziono metrykę I kartę powoła 
mia Adera Jakóba lcka, Pawia 74 2072 
ry SERCU! Oczko hica wojsko 
wy ategarji Orecz anklą ro” 
dowa 9 BT x 2074 
Zgubiono karżę demobil. Pazła Mai” 
jana, Zakroczymska 9 2075 
Zgubiono paszport i kartę poboru 
l rejestracji Tatarskiego Ludwika, Pań- 
skę 102 2077 
Zgubiono portfel z nastąpującami 
papierami: kartę powołania, 4000 mkp. 
Sztramfa Zelmana, Wołyńska 20 2079 
Zgubiono paszp. i kartę demobiliz. 
Bąkowskiego Stanisława, Wołornińska -8 


Zgubione paszport i akt urodzenia 
Orygalskiego Wiadyslawa, Gesia 17 2087 
ubiono kartę demobiliż. Partykti 
fani a, Freta 16 2091 
kradziono kartę dainobiliz, Aryko 
Konstego, I4. Świat 48 2092 
Zgubiono kartę demobil. Gryncaje 
Moszka, Targowa 27-53 
Zgubiono kartę demobil. Ziemiickłe- 
go Antoniego, Podchorążych 61 _ 2096 
Zgubiono kartę demoblliz. Rotbile 
Judy Lejky, Pawia 18 - 2201 
Zgubiono portfel, zawierający pası- 
port, patent, kartę demoblilz. metrykę 
i różne papiery. Grzybowska 11 Szef- 
iera Josefa 2203 
Zgubiono kartę demobil, Kopeima- 
na Borucha, Pawia 84 2205 
Zgubiono paszport, wydany przez 
Konsulat Połski we Władywostoku, na 
imię Mieczysława Chrystopha z żoną 
Łeskawy znałazca zechce zwrócić na ul. 
Srebrną 14 s1 
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ZARZĄD  « 
Banku da Hmdlu i Przemysłu w Owszawi 


p e ‘niniejszern, że na zasadzie pozwolenia Polskiego Ministerfurn Skarbu oraz aprobaty władz państwowych 


ODDZIAŁ ” BRUKSELI 


przy ul. 30. Marchć aux Poulets (angle du B-rd Anspach). 


z 


Oddział ten, zarejestrowany w Beigji p p n. 


Banque pour le Commerce et l'Industrie a Varsovie 
Succursale de Bruxelles, 


prowadzi wszelkie operacje bankowe ze specjalnem uwzględnieniem transakcji finansowych i bankierskich pomiędzy 
Polską a Belgją. Równocześnie Zarząd Banku ma zaszczyt podać do wiadomości, że świeżo uruchomione zostały 
` dalsze Oddziały i Agentury Banku, a mianowicie 


| 


Q 


w Chełmie, Dubnie, Garwolinie, Grodnie, Korcu, Kowlu, Krzemieńcu, Łucku, Pińsku, 


avaran Sarnach, Sokołowie, Suwałkach, Wilnie, Wołkowysku i Włodzimierzu Woł., 


które upoważnione są do załatwiania przewidzianych w statucie czynności bankowych. 


| | 
2 E A A E 


ASUNSA TOVARNO TAMOT A SA. 


0 Warszawa, Nowy-Ś wiat 35. 


) TRANSPORTOWANIE ODDZIAŁY: i 


r TOWARÓW DROGAMI | }6dż—poludniowa 44/46, d. własny. Londyn—Holland House, 1-4 pary $ 


MORSKIEMI, RZECZ- | Gdańsk—Hundegasse 117, d. własny.  Liverpool--20, Chapel Str. [Str. E. 
NEMI i L ĄDOWEMI Sosnowice—Starososnowicka 12. Paryż—43 Boulevard Haussman. {2 
B 


t Toruń—dom własny. , New-York—2, Rector Str. 0 
> j W ŁASNA ŻEG LUGA Nieszawa, Włocławek, Płock, Wyszogród, Puławy | Sandomierz. j 
m == NA WIŚLE. == 


Telef: Zarządu 20R96 i 90-01, Dyrektora 160:22, Biura: 83-46, 94-78 i 94-79. 
O Finansowanie zakupów. 


w Polsce i Gdańsku: „Żegluga”. i 
Warrantowanie towarów. 


EOBEBEBOWIWWGSWYG 


CA 


MLE 


Ee TEL AES | 
Włodzimierz Dzwonkowski. 


I HISTORJA POLSKI 


(Okres Piastowski) 
kurs IV kl, szkół średnich 


| Najlepszy podręcznik Historji Polski, oparty 
na najnowszych źródłach. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


w Londynie i Liverpoolu: „Zegługar”. 
w Paryżu: „Zeglu 
w New=Yorku: 


Skład Główny Kaięgarnia „Ossolineum“ 


Adres teiegraficzny: 
Nowy Świat 69. 
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Zgubiono paszport | kartę powoł. 
12 zlecenia po 40. mk. Darmana. 
Jankia Szyi, Jagieliońska 36 2116 

Zgubiono kartę demobil, Gajewskie- 
go Maksymiljana, Barska 22 2126 

Zgubiono kartę demobii, Arwasa * 
pr Leopoldyny 12 21 

aau ubiono kartę demobil. Ćwieka Jó- 
zefa, Zakroczymska 19-a 2130 

Skradziono kontrakt zawarty pomię- 
dzy Rudzińskim Jakóbem, a Władysla- 
wemakKossowskim. Rudzińskiego Jakó- 
ba, Krochmałna 87 2131 


Zgubiono dowód osobisty Włodkow= 
skiej Anny i zaśwładczenie wydane przez 
Starostwo Wolkowyskie, że Anna I Lud- 
wika Wiodkowskie, pochodzą z Woiko- 
wyska, Krucza 22-37 2132 

Zgubiono świadectwo na konia, ma- 


ści gniadej (wałach) lat 8, gwiazdka na 
czole, wzrost średni, Jankowskiego eż 
ciecha, Brzeska 15-17 2135 

Skradziono pa szp. I kartę demobil 
Jakubowskiego Edmunda Saska Kępa zę”! 


" . Zgubiono kartę demobil, miin 
ka Leonarda Woiska 67 I 
Zgubiono Ery demobil. Pytła Mia 
dysława, Ochota 140 
Zgubiono Barta powoł. i paszp. GP 
wandowskiego Słanislawa „Zawiszy 4 2141 
Zgubiono kartę odroczenia z r. 1894 
Rdamkiewicza Jana, Targówek, Utrata, 
Matuszewska 28 2146 
Zgubiono kartę demobil. i paszport 
Rozenberga Izraela, Nowolipie 67 2147 
Zgubiono paszp. zagran Dobreckie 
Chawy Ruchili, Współna 62 215( 


asica) kartę. pobytu pranko 
Leon, Polna 66 152 


BIAŁYSTOK. 


Dnia 7-go b. m. w pociągu Ma 713 
idącym z Warszawy do Stuwalk, znale- 
a Ziono przez tutejszy komisarjat porzu- 
coną wąlizę z kiikunastoma parami dam- 
skiego obuwia firmy „Stanislaw Kom- 
sta“ Warszawa ul. Śto-Jańska Ne 20 m. 


38. Oprócz tego 3 średnie paczkitkza- ` 


wierające korki da obuwia, sznurowad- 
ła, gumki i kopyta. -Jest podejrzenie, 
: że rzeczy ta pochodzą z kradzieży. 


OPOCZNO. 


Zgubiono dowód osob. i kartę zwol- 
nienia, Zylberszpica Moszka. 


pow. Opoczyński. 


Zgubiono kartę powoł. wyd. przez 
P.K. UL w Piotrkowie. GwiEd$ Foanciszka. 


BEŁCHOTÓW. 


A kartę odroczenia wydaną 
przez P.K.U. w Piotrkowie, Jarszena He- 


nocha. 


PRZASNYSZ. 


Zgubiono kartę demobilizacji Frącz= 
ka Jana. 
—B — 


Zgubiono paszport Zaczkowskiega . 
Cyprjana, Złota 55 m. 11. 


WRZ | AO O PE | CEC 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy) mk. 100, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 70, — za tekstem mk. 50, — nekroiogi mk. 50. — paszportowa (3-krotne). 
z podaniem tylko nazwiska | adresu mk. 450, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 235 (trzykrotnie). 
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